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Wychodzi w Krakowie

codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
C c » a :

'v  Kr a k o w i e  m i e s i ę c z n a  6 z i p .  —  k w a r t a l n a  1 G z i p .  p o l s k ą  m o n e tą .

W k r a j u  k w a r t a l n a  r a z e m  z  p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  5 z ł r .  2  0  k r .  m . k .

Przedji l;a t a
Wyjmuje się w K s i ę g a m i  F. B a u m g a r d t e n a  przy Głównym Rynku Nr 4 5 S  

^eniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x p k d y c y i  c z a s u  

■wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“

Przyjm ują *ię
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  ODEZWY wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

M i t y
niefrankowanc nieprzyjmują się , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńezy kosztuje 1 0 groszy.

K raków  16 m aja.

Nowa taryfa celna w Cesarstwie rosyj- 
skiem i Królestwie polskiem z dniem */I3 
^tycznia bieżącego roku zaprowadzona, w a-  

stanowić będzie epokę w historyi handlu 
'* przemysłu rosyjskiego i rosyjsko-polskie­
go. Z niesła ona linią celną, Królestwo kon­
gresow e dotychczas od Cesarstwa przedzie- 
jającą, i jest w zględem zagranicy pierwszym  
'•'okiem przejścia z systematu absolutnie za­
kazowego (prohibicyjnego) do wolniejszych 
Poniekąd handlowych stosunków. Otwierając 
°bszerne pole odbytu dla fabryk w Króle­
stwie kongresowem istniejących, i pod nie- 
któremi względam i, mianowicie pod w zglę­
dem wyrobu sukien i materyj wełnianych, 
Znakomicie już wydoskonalonych, wywrzeć 

•̂oże zbawienny w pływ  na dalszy rozwój 
Przemysłu w’ Królestwie polskiem. D ozw a-  
ając zaś wprowadzenia do krajów Cesar­
stwa znacznej liczby różnego rodzaju fabry­
katów za opłatą c e ł, co do niektórych nie- 

; ^ y t wygórowanych, ułatwi tern samem i 
’'żywi handel dotychczas z państw austry- 
Jackich do R osyi prowadzony. Zastanówmy 
S'ę cokolwiek nad tym przedmiotem.

YV rozbiorze nowej taryfy rosyjskiej w i-  
^im y najprzód, iż wszelkie zakazy wpro— 

|"’adzania fabrykatów zagranicznych, będące 
' tylko wypływem  i skutkiem systematu 
absolutnie prohibicyjnego, zupełnie zniesione 
O stały. W  licznym rzędzie wyrobów za­
granicznych, których wprowadzanie poprze- 
d'lio zupełnie było zakazanem, a które te-  

za opłatą celną wprowadzane byc mo- 
znajdzie s ię  w ie le  b a rd z o  p rzed m io tó w , 

(fabryki w A u s t r y i  i s tn ie ją c e ,  mocno obcho­
dzących. N a pierwszem miejscu położyć tu 
r^ożna mianowicie: porcelanę, zwierciadła i 
Szkła zwierciadlane —  których wprowadzenie 
do Królestwa polskiego wprawdzie dozwo 
W m , do R osyi zaś zupełnie zakazanem  
fy ło  — powozy wszelkiego rodzaju, klawi-

kordy, organy i fortepianu, papier b iały i 
kolorowy, kapelusze męskie i słom kowe, 
parasole i parasoliki, wyroby tokarskie, szlu -  
sarskie i szew sk ie , rękawiczki i wiele in­
nych przedmiotów. Chociaż zaś niektóre 

przedmiotów w mowie będących, polegają 
obecenie znacznej opłacie celnej, to znów 
opłata takowa co do niektórych innych dość 
jest umiarkowaną. I tak cło  od porcelany, 
wyrobów przednich szklanych i krzystało- 
wych w przecięciu 520 rubli srebrnych od 
puda ( 4 0  U. wagi polskiej), od zwierciadeł 
zaś według rozmiaru od 1 do 5 0  rubli 
srebrnych od sztuki wynoszące; jakkolwiek 
dosyć wygórowane, postawi wszakże fa­
bryki czeskie w możności wprowadzenia w y­
robów swych do R o sy i, nawet obok tak 
znacznej opłaty; fabryki te albowiem do tak 
znakomitej doszły  doskonałości, że pomimo 
opłaconego c ła  zdołają wytrzymać wszelką  
konkurencyą, nawet konkurencyą fabryk 
w krajach rosyjskich istniejących. C ło  od 
powozów nie przechodzi 2 5  procent od war­
tości, równie tyle cło  od rękawiczek i w y­
robów szlusarskich. C ło  zaś od klawikor- 
dów i fortepianów nie jest w yższe w prze­
cięciu, jak 10 procent od wartości. N ieli- 
czymy tu wcale wyrobów wełnianych, ba­
wełnianych i galanteryjnych — jakkolwiek 
wprowadzanie takowych do R o sy i, obecnie 
jest dozwolonem, wątpimy wszakże, by fa­
bryki austryackie z pozwolenia takowego 
korzystać m ogły, w tych bowiem przedmio­
tach ̂  wystawione będą na konkurencyą fa­
bryk francuskich i angielskich, konkurencyi 
zaś takowej, nie doszedłszy jeszcze do od­
powiedniego stopnia doskonałości, wystarczyć 
nie zdołają. Równie wątpimy, by płótna 
w krajach austryackich wyrabiane, wprowa- 
dzonemi być m ogły obok nałożonego cła  
4 0  i 6 0  kopijek od funta, zw ła szcza , że 
mianowicie co do płócien przedniejszych kon­
kurować będą m usiały z płótnami angiel- 
skiemi i irlandzkiemi, których wyrób w o­

statnich czasach prześcignął w taniości i 
doskonałości wszelkie lniane towary tkackie 
na stałym  lądzie —  taryfa wprawdzie ro­
syjska oznacza, iż płótno i wyroby lniane 
morzem sprowadzane, opłacać będą cło  je ­
szcze w yższe, do 1 rub. srebr. od funta 
podniesione : w szakże z łatw ością przewi­
dzieć m ożna, że negocyanci angielscy, dla 
obejścia tej uciążliwej dla nich nadwyżki, 
przesełki płócien przez Prusy na drodze 
(ransitowej uskuteczniać będą. C ło  od win 
węgierskich i austryackich znacznie zniżo- 
nem zo sta ło , bo z 2 0  rubli sr. do 15 od 
okseftu, gdy równocześnie wszelkie inne 
wina znacznie większej opłacie, 4 8  rubli sr. 
od okseftu,• podlegają. Również i cło  od kos 
i sierpów, ważnych bardzo przedmiotów w y­
robu Styryi i górnej Austryi z 4 8  do 4 0  
kopijek od puda zniżonem zostało, wszelkie 
zaś narzędzia rolnicze, jakoto: pługi, bro­
ny itp. do wprowadzenia bez opłaty żadne­
go c ła  dozwolone są. W  ogóle zaprzeczyć 
niemożna, że nowa taryfa dąży ku ułatwie­
niu związków handlowych Cesarstwa rosyj­
skiego z zagranicą, mianowicie z ościenne- 
mi państwami. Jest ona zawsze jednym kro­
kiem naprzód ku prawdziwym zasadom zdro­
wej polityki handlowej.

W  obec takowej dążności nowej taryffy 
zadziwiać musi każdego objęty nią zakaz 
wprowadzenia cukru rafłinowanego, obłożenie 
zaś mączki cukrowej wysokiem c łem , sto 
procent od wartości wynoszącym. Snać 
rząd rossyjski zamierza w yw ołać w kraju 
tak silną produkcyą cukru b u rak ow ego , iżby 
z czasem produkt zamorskich kolonij zastą­
pić nią m ógł. N ie wdając się wcale w ro­
zbiór i ocenienie tak sztucznie wywołanej, 
treibhausowej produkcyi pod względem o -  
gólnego gospodarstwa krajowego, żałow ać  
tylko musimy, iż obecne położenie Krako­
wa i trudności w utrzymywaniu sk ła ­
dów tranzytowych— będące skutkiem ustaw 
celnych w Austryi obowięzujących— nie do­

zwolą, by handel cukrem kolonialnym w Kra­
k o w ie ,!  doszedł do tak silnego stopnia ro­
zwoju, (do jakiegoby przy zakazie wpro­
wadzenia cukru do R ossyi i Królestwa 
Polskiego w innych okolicznościach dojść 
musiał.

Odebraliśmy od jednego z obywateli g a ­
licyjskich list pod datą 3go maja, w którym 
donosi, że dostał w tych dniach broszurę pod 
tytułem : „W yk ład  początkowych pojęć teo- 
ryi produkcyi rolniczej,“ którą abonentom 
Czasu  w miesiącach lutym i marcu r. b. w ca­
łości podaliśmy, a oddaw szy sprawiedliwość 
temu ważnemu w ekonomii politycznej dzie­
łu , jak niemniej znakomitym jego autora za­
słu gom , następującem kończy zapytaniem, 
które tu dosłownie powtarzamy:

Ż a łu ję  tylko niezmiernie, że niemogę odga­
dnąć przyczyny , dla której, j a k  na str. 5 0  * )  
autor o korzyściach d z ie rżaw cy  1 0 0 ,0 0 0  z ł r .  
w listach zas taw nych  k ap ita łu  posiadającego 
p rzy k ład  p rzy toczy ł,  m iałby mniemany dz ie r­
żaw ca  nad w ykazaną  z dóbr rentę 7 4 5 0  fl. a 
przeto nad podstaw ę spraw ied liw ego  czynszu, 
z nadw yżki przychodu czystego gospodarskiego, 
którą nie z d z ie rżaw y  lecz z kap i ta łu  obrotowe­
go przez sw ą  industryę w kwocie 1 0 ,5 5 0  f. 
w y d o b y ł ,  kontentując się tylko 8 0 0 0  f. m. k. 
52550 f. więcej j a k  w y k azan a  re n ta ,  a przeto 
jak sp raw ied liw y  czynsz  w ynosi ,  dziedzicowi 
op łacać . W sz a k  dziedzic dla teg o ,  że dobra 
sw e  w y p u ś c i ł ,  niepowinie i p rzy sw a jać  sobie 
p r e r o g a t y w y ,  od d z ie rżaw cy  dla tpgo w iększy  
c z y n s z  p o b i e r a ć ,  ż e  m a  w i ę k s z y  k a p i t a ł ,  jak 
skoro funduszu na pokrycie  tej zw yżk i innemu 
d z ie rżaw cy  tylko 2 5 , 0 0 0  f. m. k, kap i ta łu  ma­
jącego a zaw sze  je szcze  do tegoż gospodars tw a  
dosta tecznego, w  rencie w y kazać  nie by łb y  
w  stanie. Doświadczenie uczy, że dziedzic k tó- 
ren w iększy  czynsz j a k  istotną rentę  od dzier­
żaw cy  pobiera, o dw a  razy  w iększą  summę w a r ­
tość majątku w ydzierżaw ionego zniża, i dz ie r­
żaw cę  o bankructwo p rzypraw ia ,  j e s t  przeto tak  
bankructw a d z ie rżaw cy  jak zniszczenia sw ej 
wsi przyczyną. Gdybym b y ł  zaś naszed ł ,  że 
ów dziedzic tę nad zw y żk ę  na cel dobra publi-
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POSĄG ŚWIATOWIDA.

na-

Niemal od trzech tygodni wszystkie dzienniki s ło ­
wiańskie i niesłowiańskie, powtarzają wiadomość o 
W iezionym posągu Światowida, który miał wzbo- 
kacić nowo tworzące się muzeum pamiątek ojczy- 
Hych w Krakowie —  Czas jeden tylko milczał, Czas. 
'•óry właśnie z obowiązku pierwszy powinien był 
p ia s to w a ć  tę niespodziewaną nowinę uczonemu 
!"iatu. Jaki był powód tego milczenia? odpowiedź 
atvva: niechcieliśmy łowić ryb przed s iec ią ; a ra -  

s łu s z n a : bo lepiej milczeć, gdzie niemożna nic 
Z w iedz ieć ,  lub też powiedzieć ź le ,  na cudze sło 
\  z posłuchu. Znosiliśmy więc cierpliwie hałas 

imienników podających sobie od brzegów Newy do 
H w a n y  te wieść, którą wystrzelił najpierwej D zien -  
M  W a r s z a w s k i ; a chociaż przykro było widzieć 

ubieionym przez obcy o r g a n , rozsądna polityka 
'Okazywała m ilczenie, dopókiby ta dziesięciowieko- 

a pamiątka nie stanęła w grodzie naszym i nieza- 
Ł*adała do nas językiem swoich symbolów. Jakoż 

r̂zed kilką dniami powitaliśmy ją  z częścią należną 
| Ubytkowi tak odległej starożytności.

Tutaj gdzie tylą pomnikami pisane są dzieje
Cieków upłynionych, od mogiły Krakusa i W andy, 
''fi gńry Wawelskićj mieszczącej w swem wnętrzu 
!ajernniczą legendę o sm oku , a dźwigającej na ba r -  
, 8ch gniazdo królów z grobowcami ich i popiołami, 

do lada odrzwi wplatających między misternie 
v*eźbione ożiwy piastowskie, jagieloriskie orły, snopki 
, azów, lub herbowną tarczę jakiego męża narodu: 
utaj tylko w najhistoryczniejszym z słowiańskich 

| ^odów  — godnie umieścić się m oże , w harmonii 
I ć m , co go otacza, ta piramida słowiańska, ten 
i f ^ o r , który niepotrzebował mórz przebywać, a -  
he. ‘ylko przeniósł się z podolskich jarów, z głębin 
'^Danego Zbrucza, na brzeg królowej rzek n a -  

ltr?Ĉ ' Pod opieką tego zabytku przyszłość Bra­
ń s k i e g o  muzeum pamiątek uśmiecha się. Do koła 
i s9gu bożyszcza staną urny z popiołami, ostrogi 

^r°ty, złamki bronzowych ozdób —  dalćj hełmy i

zbroje, monety, kamienie z napisami 
daru ,  bu ław a, j a k i  buńczuk ta tarski, 
czynie s ta rożytne, szyba malowana z świą­
tyni, ołtarz dłuta Stosa, zwój pargaminu 

monarszą pieczęcią, i te wszystkie a 
wszystkie pamiątki,  jakie się zbiegną 
pod starożytne sklepienia sal Jagielloń­
skich , aby posępnej dziatwie obecnyc i 
dni rozpowiadać mownym i uczącym j ę ­
zykiem żywego świadka, tajemnice ży­
cia naddziadów. . .

Rojenie, sen majowy— powiecie—-a e 
jak tu nie śnić, nie ro ić ,  kiedy przed nie 
dawnym czasem — Światowid, o ^ r y j 11 
tylko tyle wiedziano co Helmold przed ki -  
kuset-laty napisał ,  że stał w kontyme 
Arkony na cyplu tłuczonym falą Bałtyku 
i że był bożyszczem Wendów — ów Świa­
towid — znachodzi się pośród nas, na Rusi, 
a świadcząc się rogiem turzyrn, mieczem 
u boku, i koniem — powiada: jam jest naj­
wyższe Bóstwo słowiańskie, czczone i 
wielbione wszędzie gdzie dosięgaj*! m0Je 
promienie — jam s ło ń c e ! . .

To jedno odkrycie, czy nie jest wróżbą 
innych jeszcze odkryć mogących wniesc 
światło w mroki przeszłości? p zyz nle 
jest zachętą do zakrzątnienia się 0ko o 
skarbów kryjących sie bądź w ziemi, bądź
na dnie wód, bądź n i e p o s t r z e ź o n y c h  d o t ą d ,

lub bezkorzys tn ie  c h o w any ch?  Przyznać 
p o trzeba ,  że  m ało  k tó re  muzeum zaczęło  
swój byt od tak  ok aza łeg o  nabytku.

Wiemy, że Włodzimierz W. i Mieczy­
s ław , kazali łamać i topić posągi; a choc 
ich wola niezdołała wszystkiego zatopić 
i skruszyć — dzieło wytępienia pogaństwa 
między ludem prowadzili chrześcianscy 
kapłani przez wiele wieków—  ztąd szcząt­
ki pogańskich bożyszcz, należą do naj­
większych rzadkości archeologicznych: 
potrzeba było szczęśliwego przypadku, 
aby po lat tysiącu , woda na Zbruczu opa­
d ła ,  i kłobuk Światowidowy wyjrzał z 
pod warstwy namułu.

szmat sz tan- | yv opowiedzeniu szczegółów odnoszących się do
Światowida.

Nie przekraczajmy jednak historycznego porządku | powiadań p. Źebrawskiego

Pierwszą wiadomość o nim odebrało 
Towarzystwo Naukowe Krakowskie, gdy 
zawiązawszy wydział archeologiczny wy­
dało odezwę do wszystkich miłośników 
i badaczów starożytności, aby czynną po­
mocą zechcieli się przyłożyć do prac to­
warzystwa. Pan Mieczysław Potocki mie­
szkający w okolicy Husiatyna, w Kociu- 
bińczykach nad Zbruczem, przysłał ry­
sunek znalezionego jeszcze w 1848 r. po­
sągu Światowida wraz z opisem dokła­
dnym.

Odkrycie tak niespodziewane i ważne 
podało myśl członkom Towarz. archeolo­
gicznego, aby zabytkiem tym wzbogacić 
tworzące się muzeum krajowych staro­
żytności: jakoż udano się z przełożeniem 
do właściciela, który przejęty pożyte­
cznością celu takiego zbioru pamiątek, 
skłonił się oddać posąg Światowida do 
Krakowskiego muzeum, mniej jak darowi­
znę, więcej jako depozyt, mający wrócić 
do właściciela, w razie, gdyby jakie 
przeciwne, a nieprzewidziane okoliczno­
ści zagroziły onemu zbiorowi.

Ponieważ przewiezienie ciężkiego g ła ­
zu wymagało pewnych ostrożności, a 
przytem, co najważniejsza, wypadało na 
miejscu wyśledzić szczegóły towarzyszą­
ce odkryciu, zbadać topografię k raju ,  
wysłuchać podań gminu; przeto wydział 
archeologiczny w ysła ł z początkiem kwie­
tnia b. r. p. Teofila Źebrawskiego, je­
dnego z najbieglejszych naszych arche­
ologów , aby zajął się wyprawieniem 
posągu i zbadaniem okolicy. Wydział 
archeologiczny zamierzając wydawać o- 
sobny w przedmiocie swoim pamiętnik, 
ogłosi w nim dokładną rozprawę o od­
krytym posągu, wraz z wiernym odry- 
sem onegoź, co nim nastąpi, zamierzy­
łem przynajmniej w krótkości podać in­
teresujące szczegóły udzielone mi z o-

Na gruntach wsi Horodnicy, a nie jak mylnie do­
nosiły dzienniki w Liszkowcach, stoi nad Zbru­
czem chata pobereżnika zwana Zbiegłą, przy niej 
więc, gdy w r. 1848 woda opadła, znaleziono po­
sąg bożyszcza. Samo położenie miejsca, na pier­
wszy rzut o k a , pokazuje się przeznaczonem na świą­
tynię. W zdłuż j a r u ,  w którym Zbrucz płynie, cią— 
gną się wzgórza najeżone skałami; lud je  nazywa 
T aulry, jeografowie znają pod imieniem gór Miodo- 
borskich. Na jednej z tych skał pokazują miejsco­
wi ludzie zamczysko czyli horod ;  p. Żebrawski 
zwiedził j e ,  i znalazł szcząty murów, a raczej g ła­
zy kładzione na g łazach , bez wapna, jak mury cy-  
klopskie, lub Heidenmauer ciągnący się szczytami 
Wogezów. Ruina ta widoczny nasuwa domysł już 
przez swoje położenie, już sposób budowania, że 
niegdyś była Kontyną, wprawdzie mniej świetną niż 
Arkońska, ale zawsze poświęconą Światów dowi. 
Posuwając dalej swoje badania w okolicy, znalazł 
drugi szereg  skał ciągnących się równolegle od 
Zbrucza przy drodze do Postołówki, i, między dwo­
ma odnogami prostopadle przypierąjącemi do tego 
szeregu wzgórzy, ujrzał dość obszerną równinę 
w części lasem zarosłą ,  w części obróconą na po­
le ,  którą miejscowi nazywają Bochod. Sama nazwa 
potwierdza domysł,  że tu bóstwu musiano cześć 
oddawać; podanie zaś gminne rozpowiada o wiel- 
kiem mieście, które niegdyś zalegało ten j a r  ob­
szerny. Ale czyż zapadło się w z iem ię,  że nawet 
najdrobniejszy ślad jego istnienia n iezosta ł?  By­
najmniej. Legenda twierdzi,  jako ów sławny w po­
daniach ruskiego ludu S orodyw y B u n io , zniszczył 
je  mocą swojego wejrzenia. Któż on by ł ;  jestże 
to utwór przerażonej tantazyi gminu, czy rzeczy­
wista historyczna osoba? Kronikarze nasi wspomi­
nają przy opisach pierwszych napadów Mongolskich 
wodza hordy jednej nazwiskiem Boniaka. Widać, 
że  ruskim ziemiom szczególniej dał się we znaki, 
kiedy pamięć-o nim dotąd żyje w podaniu, a jego  
postać przybrała  tak olbrzymie kształty jak  Briare— 
j a ,  lub k tórego z Hindostańskich bohatyrów Maha— 
baraty, bo niemasz dziecka na Podolu, któreby ci 
nierozpowiadało o tym strasznym niszczycielu, Co 
wzrokiem swoim zabijał,  g r°dy • wsie w perzyne 
obracał.  Szczęście tylko, że wzrok ten zabójczy, 
ćmiły przywarte powieki i brwi gęste —  w przy -
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cznego  jako to: na z a k ła d y  s z k ó ł  lu d o w y c h ,  na 
w sp a r c ie  cierpiącej ludzkości itd. p rzeznacza ,  
żądaniu o w eg o  d ziedz ica  od dałbym  w s z e lk ą  s ł u ­
s z n o ś ć ,  teraz za ś  n iem ogę d o m y ś le ć  się  tego 
praw a p odstaw y m oralnej, które < a interesu 
rolnictwa d z ied z iców  z  d z ie rż a w c a m i zespolić  
powinno.

WYSTAWA LOXOYXSKA. 
t m .

IiOn«lyiM»S maja (koniec listu).

C hc^c zadosyć u czyn ić  wynurzonemu ż y ­
czeniu p osła liśm y rzeczony list sz. autorowi 
„ W y k ła d u "  i otóż odpowiedź, jaką otrzyma­
liśm y w tej m ierze.

Szanow ny R edaktorze!  R a c z y łe ś  udzielić  mi 
list p e łe n  zaszczyca jących  i m iłych 1! choć nie
za s łu ż o n y c h  p o ch w a ł  „ W y k ła d u  Teoryi pro­
d u k c j i  rolniczej14. P rzy  ty c h ,  w y c z y ta łe m  z a ­
pytanie, na jakiejby m o r a l n e j  p o d s ta w ie  mógł 
d zied z ic  zadać od d z ie rż a w c y ,  czynszu  w y ż s z e ­
go nad renie z w y c z a jn ą ?  Zacnem u i tyle dla 
mnie^ uprzejmemu korespondentowi odpisać na 
T w o je  ręce ,  mam sobie z a  m iłą  powinność. Nie  
myślałem podać takow ego  żądania  ze  strony  
dziedzica za  czyn  p rzyk ład n y ,  ani też  n ieum iał-  
bym zup ełn ie  p otępić ,  bo w olności działania  
niemożna d osyć  skrupulatnie sz a n o w a ć  , jak d łu ­
go nie staje s ię  uciemiężeniem dla drugich. T e -  
orya oznacza  granice n a jw y ższe j  ceny którą 
d z ie rż a w c a  p ła c i ć ,  i najniższej którą dziedzic  
p rzy jm o w a ć ,  m o g ą ; ale w  tych granicach jak 
konkureneya d z ie r ż a w c ó w  będzie pęd zić  cz yn sze  
w  g ó r ę ,  tak licznie w y sta w io n e  p o sse sy e  będą  
ceny stosunkowo zn iżać.  S ą  to fakta codzienne:  
targ cen d z ierżaw n ych  ulega tym że sam ym  oko­
licznościom co larg monety, targ p ło d ó w ,  s ł o ­
w em  targ w szys tk ich  przedm iotów podlegają­
cych  z a w ła s z c z e n iu .  Jeż e l i  n aw et  strona jedna  
uczyn i p rzesadzone ż ą d a n ie ,  czy l iż  druga jest  
przym uszona do przyjęcia  ta k o w y ch ?  Najmniej
ze  w s z y s tk ic h ,  d z ie rż a w c a ,  w  naszym kraju,  
kiedy posiada k ap ita ł .  A  zaś  który niema ka­
p ita łu, uiemoże sumiennie ani rozsądnie brać 
d z ie r ż a w y .  W id zim y n iep rzezw yc iężon e  trudno­
ści w  regulowaniu prawami w szys tk ich  stosun­
k ów  pom iędzy lu dźm i,  które są  rzeczą  in d yw i­
dualnego sumienia i indywidualnego rozsądku.  
Opatrzność o b d a r zy w szy  nas poznaniem, w olą ,  
i moralnem u czuciem , nakoniec o b ja w iw sz y  nam 
za sa d y  cnoty, n iech c ia ła ,  by ród ludzki za p o ­
mocą p ra w o d a w stw a  m óg ł  uczynić cnotę niepo­
trzebną i niepodobną z a s łu g ę .  Nauka za ś  usi­
łu je  w y k a z y w a ć ,  gdzie  kończy  s ię  s łu sz n o ść  a 
zaczyn a  się  l i c h w a , ale p r z y z n a w sz y  że  ch c i­
w o ść  i ciemnota częstok roć  biorą g ó r ę , niemoże  
chcieć  w y k ła d a m i  z a ^ ta p ić  su m ie n ia  i rozumu, 

ł . a c z ę  w y r a z y  m o ir g o  p o w a ż a n ia ,  l i .  11.

Lecz zdaje mi się,że czytelnik już  się zmęczył 
przeglądem prac snycerskich; obejrzałem też co 
było ważniejszego i przechodzę w inną stronę. 
Pomijam , nie mając czasu rozpoznać się, wspa­
niałe aksamity Manchestru, i przeciskam się w po­
śród tysiąca i tysiąca ozdób i sprzętów, które tak 
zręcznie i gustownie z massy papierowej wyra­
biają. Trzebaby mieć sto języków, aby opowie­
dzieć, i sto piór, aby opisać; a przecież kiedy się 
przechodzi środkiem obok mnóstwa statuy, kiedy 
się u j r z y  Allegro Deerhama, Titanią Longłia, przy­
pominające dzieła artystów medyoiańskich, kiedy 
się. obaezy posąg Williama Folleta, doskonały pod 
względem podobieństwa i pod względem wyko­
nania, i dwie kolosalne alabastrowe statuy Lorda 
Eldona i Lorda Stewella, zapomina się o wszy- 
stkiein, co się dotąd widziało.

Przejdźmy obok stolików porcelanowych ze zło- 
temi wyciskami: piękny zaprawdę ich efekt, ale 
oko-znużone pięknością, szuka przedmiotu powa­
żnego, cichego, niebłyszczącego. Gdzie go zna- 
leść? Nigdy mocniej nieczułem prawdy owój u- 
wagi Napoleona: „ Im  wyżej naród który postę­
puje w cywilizacyi, tóm bardziej przemysł jego 
staje się sztuką; nawet sam zbytek uślachetniony 
przez zmięszanie się z tem co jest piękne, nakła 
niając bogatych do wynadgradzania pracy ubo 
gich, zmienia się w przedmiot koniecznćj potrze 
by, jest jednym z pierwszych warunków exysten 
cvi przemysłu11. Tysiące różnorodnych błyskotek 
jakie świecą na wystawie, mianowicie w części an­
gielskiej i zatrzymują oko myślącego obserwatora, 
dowodzą, jak  wysoko wyrafinowane są potrzeby 
ludzkie, i jak  mocno rozwinięte zdolności umy­
słowe, skoro staranna edukacya podniosła kilka 
pokoleń z rzędu. Patrzm y na ten magazyn pa­
piernika: co tu wymyślnych formatów, cieniutkich 
papierów, misternych piecząteczek, dogodnych ko­
pert , które ani lak u , ani opłatka, ani pieczątki, 
niepotrzebują — ile w tych drobnych rzeczach 
gustu, jak  mile oko człowieka na tych nawet dro­
biazgach spoczywa, a spójrzmy wyżej na owe 
dwa zwoje papieru, z których jeden szeroki jest 
na 2 stopy, a długu 2,500 yardów; drugi 93 cale 
szeroki, a długi 420 stóp. Cóż to za machiny wy- 
bornćj trzeba b y ło , aby sztukę tój wielkości wy­
konać.

opale, chryzopale, opale mleczne, agaty, jaspisy, 
granity różnobarwne, kryształy górne, wapienie, 
topazy, aqua m arina, milligany ■— w egzempla­
rzach prześlicznych i tak dobranych , jakbyś na- 
próżno szukał po gabinetach mineralogicznych. 
Ptaki wypchane, bukiety zasuszonych kwiatów, 
ziarno wszelkiego gatunku, mąki, kukurudza, weł- 

konopie dziwnej białości, owoce, słoje drzew,na

atunków opali różnego koloru i rysunku, pół-jesteśm y wstanie rozeznać i użytkować z naszyci1
bogactw, niechże przynajmniój inni z nich uży' 
tkują, zapewniając nam nowe źródło dochodów. 
Widocznie niepojęliśmy znaczenia wystawy pO' 
wszechnćj.

. ą c z ą  w y r a z y  m o je g o  p o w s

U m ieściliśm y pytanie i

rogi,  ̂wiosła z rogow, kory drzew i łodzie z kory, 
koraliny białe w formie głowy ludzkiój z Bermu­
d y , futra, m ąka, orzechy, świece i rękawiczki 
z Van-Dimenu, plecionki, ry ż , motyle, robaczki, 
ślimaki mieniącej zielono-fiolotowój barwy — dalćj 
plany i mapy topograficzne, ogromny most w Van 
Diemenie, zbudowany od roku 1847 do 1849 itd.

Ten oddział, jest jednym z najciekawszych 
pałacu. Zbiór produktów surowych, daje fa 

brykantowi naukę, z ktorój korzystać nieomiesz 
ka. Nie bez zadziwienia i boleści ujrzałem , że 
kraj nasz tak bogaty w surowe produkta, bardzo 
mało przysłał ich na próbę, a znalazłoby się mię­
dzy hieprzysłanemi wiele, które mało tutaj są znane. 
Produkt surowy jest zawsze rzeczą bardzo cie­
kawą; może korzystnie zastąpić inną materyą le- 
piój znann,a nawet stworzyć nowy przemysł. Ko- 
muż niewiadomo, że przed kilkoma jeszcze laty 
pokazywano gutta-perchę tylko dla ciekawości, słu­
żyła ona najwięcój w kilku narzędziach chirur­
gicznych. Dzisiaj stała się przedmiotem ważnego 
handlu i w przeróżnem swem zastosowaniu zaj­
muje ręce tysiąca robotników. Jestem  przekonany 
że z radością i z wdzięcznością przyjęliby Anglicy 
zupełny zbiór naszych produktów surowych, tak 
jak z całego św iata ,— tak jak  się o niego posta­
rali z Australii— i to metyl ko takich, które odda- 
wna służą tutaj za przedmiot handlu przywo­
zowego lecz i tych, którycliby nabyć można, gdyby 
ich przypadkiem żądano. Mimo postępów nowo­
czesnej jeografii, mimo szybkości komunikacyj, 
mimo niezliczonych stosów dzieł które naturaliści, 
i podróżnicy wydali , — ludzie najmocniej w grun­
townej znajomości produktów surowych interesso 
wani nieznają takich, które zagranica wydaje. F a­
brykanci po większej części niewiedzą, gdzieby naj­
taniej i najłatwiej mogli dostać produktów surowych, 
których potrzebują; z drugiej strony producenci nie- 
domyślają się, gdzieby mogli znaleźć odbyt najpe­
wniejszy. Ta nieznajomość wzajemna i wzajemnie 
przynosząca szkodę, jest skutkiem niezwalczonych 
przesądów lub niepojęcia własnych korzyści. Ma 
się rozumieć, że przy wystawie surowego produ­
ktu koniecznem jest dodanie wiadomości o jego 
cenie, miejscu pochodzenia, obfitości, a zarazem 
w z m ia n k a , c z y li  p r o d u k t b y ł  j u ż  k ie d y  p r z e r a b ia n y  
lu b  n ie , b o  w  w ie lu  w y p a d k a c h  w a rto ść  j e g o  i r e -

M orrespondencya Czasu.

Wiedeń 15 maja.

J u ż  d łu żć j z a tr z y m a ć  s ię  n ie m o g ę . U c ie k a m  do 
A -u stra lii, n ie p a tr z a c  w  le w o  i w  p r a w o , ja k o

0 p o w .iA .u . 1 . 1 , . i .  . . .  8zja c jlc jP; k tó r y  p r z y je c h a w s z y  n a  ja rm a rk ; c h y ł - u u b  m e > ? °  w  w ie lu  w y p  ,
1 o dpow iedź , albo-.kiem  wymija rozstawione sklepy i częm pr?dzćj |P™dukcyjna _ aplikacja zawisły jedynie od sposobu

wiem zdaniem  naszem  w kw esty i c z y n s z ó W |^ g “ e, za. 80W  ż?n? i cóiki, których oko z k a ż -1 .
. . .  . . i i • i iT • j j d y m  krokićm umie odkrywać cos nowego, coby| Nauka z tąd płynąca jest bardzo ważna; ona

dztei zaw ny cli w szystko , cokolwie '  S UZ\ s;p w domu przydało, pukając do wysuszonego 'odkrywa dla jednych nowe okolice produkcyi, dla
jej objaśnienia, nie m oże byc obojetnem. djabełkiein woreczka jegomości. Wchodzę—prze-'drugich wykazuje nowe źródła bogactw, bądź to

de mną odkrywa się świat nowy : Bahama, Trini- przez wprowadzeniu do reprodukcyi materyi do-

P ozw alam y sobie zw rocie uw agę czytel­
ników na korespondencją ( A )  naszą, z W ie ­
dnia, w w łaściw ej um ieszczoną rubryce. 
Podwójną do niej przywiązujem y ważność: 
raz że prostuje wnioski niedawno przez nas 
uczynione, powtóre że rozbiera i traktuje przed­
miot, który m iasto nasze pod tylokrotnym 
obchodzi w zględem .

w Zaw ieszen ie  dziennika „ W andererM na dni ośm, 
w czoraj  w y w o ła ło  dość  mocno uw agę ,  publiczną; 
og łoszona  w dzisiejszej gazecie  w iedeńskie j nota  o 
powodach, k tóre  sk łon iły  w ład zę  w ojskow ą do tego 
kroku, zm niejszyła  znacznie  p ie rw sze ,  w yznać  na­
leży, p rzykre  wrażenie .  Mimo to atoli,  ludzie naj­
spokojniejsi i najprzychytniejsi rz ą d o w i ,  ubolewają 
nad po łożen iem , w którein stan oblężenia stawia tak 
w ład zę  jak  i podw ładnych ,  i w yglądają  z coraz wię­
kszą w in te res ie  ogólnym niecierpliwością ,  p rzen ie ­
sienia w części przynajmniej spraw  objętych stanein 
wyjątkowym pod re g u la rn y  zarząd  prawa. Ministe- 
ryuin uzna ło  zasadę  wolności d ru k u ,  widzi obok 
złych, liczniejsze bez wątpienia je j  d ob re 'sk u tk i ,  rna 
jak  każdy rząd pow inność  czuw ać nad w pływ em , 
jaki pisma pe ryodyczne  w yw iera ją  na publiczność; 
ale z drug ie j  s t rony  dziennikarz, j e s t  obyw ate lem  i 
w łaśc ic ie lem ; często  n aw e t  dziennik którym kieruje, 
je s t  je g o  c a ły m  majątkiem: śc is łe  i dok ład ne  o k re ­
ślenie g ran ic  poza którymi działanie  j e g o  s ta je  się szko-  
dliwem lub n iebezbiecznem  je s t  p rze to  wspólną, tak 
rządu jak  dz ie n n ik a rzy ,  jak  .nareszcie  publiczności 
p o trzebą ,  i tej po trzeb ie  odpow iedzieć  może tylko 
prawo. W  stolicy los, k tóry  sp o tk a ł  „ W anderer'  
j e s t  p ie rw szem  tego  rodzaju  z d a rzen iem : w ładza 
wojskowa tu te js za ,  w szyscy  jej oddają  tę sp raw ie ­
d l iw o ść ,  j e s t  o s t ro żn a ,  cierpliwa, w y ro zu m ia ła :  ale 
sąd jej opiera  się na jej w łasnem  sumieniu i k ła ­
dzie nań odpow iedzia lność tern w iększą ,  że je j  u -  
sprawiedliw ienia  w temżo samem w łasnem  sumieniu 
szukać  musi. W e  Francyi za Fiiipa i za R zeczy­
pospolite j,  w idziano dzienniki sądzono na ogrom ne 
kary  pieniężne i redak to rów  na roczn e  i dw óroczne 
więzienia, ale sędzia  w ydając  wyrok, b y ł  s ług ą  p ra ­
wa i publiczność ca ła  zapom inała  o w yroku  i o try ­
bunale, pa trząc  na prawo. Z resz tą  w ia n  z pew no ­
ścią, że  zw łoka  w ogłoszen iu  praw a o d ruku  w tu­
tejsze rri paiistyvie niezależy od w ładzy  w ojskow ej i, 
że takow a w ygląda  z ró w n ą ,  jak  publiczność n ie­
c ierp liwośc ią  chw ili ,  w której tego rodza ju  sprawy 
w b ieg  s ta łym i przepisami okreś lony  w p ro w ad zo n e-  
mi zostaną.

To com wam dawniej doniósł o stanowisku wójsk 
austryackich i francuzkich wo W ło s z e c h , znajdzie­
cie zupełnie stwierdzonein przez urzędowe oświad­
czenie lorda Palinerstona, w parlamencie na posie­
dzeniu 9 t. m. Powiadają nawet, że naczelni tych 
wójsk dowodzący, odebrali rozkazy działać wszę­
dzie podług potrzeby wspólnie bez odniesienia się 
do swych rządów.

dad, Zeelandya, Vandiemen — najodleglejsze ko­
lonie potężnej korony "W. Brytanii.

I  one daninę swą przysłały. Wszystko cokol­
wiek do potrzeb człowieka w tamtych stronach 
służy, co kraje owe rodzą i mieszkańcy tamtejsi 
produkują, wszystko się tu znajduje. Godzina u- 
ważnego przeglą du w tym oddziale nauczyła mnie 
lepiej jeografii, etnografii, mineralogii, botaniki 
Nowego Świata, niżbym tego mógł dokazać kilko 
miesięczną pracą książkową.

Spróbuję czy niepotrafię wyliczyć rozstawionych 
tu przedmiotów. Oto zbiory mineralogiczne; 48

tąd nieznanej, bądź to przez okazanie iż materya 
świeżo wystawiona, co do gatunku nierównie jest 
lepszą od dawniej znanych. Z tego punktu wy­
chodząc niemogę dość wyżałować, iż prowineye 
polskie niepostarały się o dokładną reprezentacyą 
królestwa roślinnego i mineralogicznego, jakie się 
w nich znajdują. Proszę sobie przypomnieć po 
akich to cenach sprzedawaliśmy galman, zanimF

W ietS eń  14 maja.
A  O głoszony  konkurs  do p rzeds ięb iors tw a drogi 

żelaznej z Bochni do D ębicy ,  by ł  dla Czasu  p ow o­
dem do rzucen ia  w JV& 106 kilku u w ag  w tej mie­
r z e ;  uw ag, opartych na s łusznem  zkądinnąd doinnie-

j  . .  „  _______ ^  , maniu, że  jak skoro  Rząd zamierza budow ać d rogę
d o w ie d z ie l iśm y  s i ę  o  j e g o  u ż y tk u .  N ie c h  to s łu ż y  z Bochni do D ęb icy ,  n iezaw odną j e s t  r z e c z ą ,  że 
z a  p r z y k ł a d ,  b o  z r e s z tą  an i j a ,  a n i  g o s p o d a r z  droga z O strawy do B ochn i,  czyli d roga  tak zwana

i e j s k i ,  an i  m ie js co w y  n a tu r a l i s t a  w ied z ie ć  n a -  F erdinands -  Nordbahn  rów n ocześn ie  kontynuow aną 
rzód  n ie m o ż e m y ,  co s ię  p r z y d a  fab ry k a n to w i .  N ie -  ji ukończoną zostanie. Tymczasem na tak ie  logiczne

padku ty lk o ,  g dy  chciano zniszczyć  n ieprzy jac ie l­
skie w o jsk o ,  lub zdobyć jak i  g ród  w arow ny , u c ie ­
kano się do tej ultim a r a tio ,  a podniós łszy  mu w i­
d łam i p o w i e k i —  zbie rano  laury  z w y c ię z tw a ! R z e ­
czyw iście  niem ożna poetyczniej upersonifikować te ­
go  ducha m ordu  i zn is z czen ia ,  jaki pęd z i ł  hordy 
T im urlenga  na cywilizujące się narody  E uropy  ś r e ­
dniowiecznej.

Cała ta okolica m alow nicza ,  ja k  w ogóle  ja ry  po­
dolskie , i u roczyśc ie  p o w a ż n a , ja k  w szystk ie  m iej­
s c a ,  na k tó rych  dawni S łow ian ie  oddawali cześć  
swoim b o ży szczo m , zaw iera  je s z c z e  ślady mogił, 
w rodzaju  szańców , ja k  te k tó re  M. Grabowski 
a swoim opisie Ukrainy s c h a rak te ry zo w a ł  i opisał.

yczyćby n a le ż a ło ,  aby W y d z ia ł  a rcheolog iczny , 
J.c ,el‘ odpowiedne fun du sze  z n a jd z ie , n iezan iedbał 
» szVch p0 szu kiwań nad Zbruczem . Kto wie, Ś w ia -  
ovv;< i?*t może tylko je d n ą  cząstką  tego  skarbu 

w o d y  0SCi’ i aki się u k ry w a  pod ziemią, lub na dnie

czy te ln ik ,  p rzeb iega jąc  wszy-^
s tk ° ,  c 0 ąd p ow iedz ia ł ,  z ro b i ł  sobie w duchu
po kilka jakiż  d o w ó d ,  że  znaleziony

les t  Światom;.. J._ ...   . . . . .  ia nie innym b o żk iem ?  
Chwila c ie rp  A r k ®*’ “ rzecz  się w y ja śn i ,  g dy  p o -  
s tawim OpiS ego Ś w ia tow ida ,  obok opisu
bożyszcza  H orot i ■ y. Helmold, żyjący w 12 wie 

J • i — ł  Ttno-ie 1 Oieru,*... ’ . . . .ku  z w ie d z a ł  J iu g 1? 1 pierw SZy p0tjaf  na jw ażnie jsze  
sz c z e g ó ły  t y c z ą c e  j aką oddaw ano Ś w in io -B Z i U u C g W i  j  v  i  - i  .  o U U i

w ido w i;  Sakso  g r a 1,1 pisarze w cześn ie js iW i u u n t  J O • i • . WUACMIICJ!

i późniejsi t r u d n im y  S!t; , ^ mi ^U yekiern i pozno 
sili w iele  w iadom ości i 1‘ których moźnaby
u tw orzy ć  niejaki o gó lny  obraz  tak św ią ty ń  j ak sa_
mego bóstwa.

W  najpó łnocnie jsze j  s t ro n ie  po w y sp u  W itó w ,  że­
g larze  i dziś po st rzega ją  bie lącą  się k re  ziastą skałę, 
o  k tórą  t łuką  się falc Bałtyku —  Jestt(> przylądek, 
n a  któnym n ieg dy ś  s ta ła  A r k o n a ; dotąd is tniejący

w ysoki w a ł  świadczy, że to b y ł  g ród  w arow ny, 
mieszczący  w sobie św ią tyn ię ,  czyli kontynę. Nie­
można było  o brać  w spania lszego  miejsca na przy ­
bytek  dla b ó s tw a , bo z w ysokiego  przy lądku  w zrok 
się g u b ił  w  n ieskończonościach m orsk iego  p rzes tw o­
ru , a szum pryska jących  o sk a łę  ba łw an ó w  i wi­
ch rów  północnych  , nap e łn ia ł  gdz ieś  czcicieli Świa­
towida uszanow aniem i trw ogą.  Świątynia ta miała 
być drew niana, ale ozdobiona w ew ną trz  i zew ną trz  ca ­
łym  przepychem , na jak i ów czesna  cywilizacya zdo­
być się mogła. Oprócz m nós tw a symbolicznych 
rzeźb  okryw ających  ściany, w isia ły  je sz cze  koszto­
w ne opony i kobierce. Po przejśćiu  dw óch  p rz y -  
s ion kó w , trzeba  by ło  odchylić ostatnią z a s ło n ę ,  za 
k tórą  po k azyw ał  się sam przyby tek  św ię to śc i ,  a 
w nim posąg  Światowida. Miał on być  olbrzymiej 
miary; cz te ry  g łow y , osadzone  na tylu szy jach ,  o -  
zn acza ły  cz te ry  pory roku. T w arze  okazyw ały  po­
sępną zad u m ę ;  b roda ro zpu szczo na ,  w ło sy  obycza­
jem  W en dó w  podstrzyżone. W  praw icy  trzym ał tu ­
rzy r ó g ,  k tóry  co ro k  w in e m ,  a najpew nie j  mio­
dem napełniano. Niedaleko wisiało  s iod ło  i m un- 
sz tu k ,  tudzież inne g o d ła ;  p rzy tem  miecz ogromnej 
wielkości i cudnej roboly. Było tam je s z c z e  mnó­
stwo ro g ó w  rozm aitych zw ierzą t  bardzo  misternie 
po w yrabianych. —  Obok świątyni s ta ł  także  koń 
b ia fy  pośw ięcony  bóżkowi. Światowid w nocy go 
dos iada ł  i w y jeżdża ł na n ieprzy jac io ły  S łow ian, któ­
ro m o rd ow ał owym mieczem. U trzym ywano także 
trzys tu  zbrojnych jeźdców  na cześć  Światowida, 
k tórzy  ciąg le  robili w ypraw y  na w ro gó w  i zdobyle 
na nich łu p y  poświęcali bożkowi. W e n d o w ie  n ie -  
p rzedsiębra l i  żad neg o  w ażnie jszego  dzie ła  n iew y -  
b adaw szy  w przódy  p rzysz łośc i  p rzez  Sw iatow i- 
dow ego  konia. Po u roczy s tem  n ab o ż eń s tw ie ,  p ro­
w adz ił  go kap łan  p rzez  po tró jny  rząd  w łóczni,  tak, 
że  każdy rząd  praw ą nogą  p r z e s t ę p o w a ł .  Jeżeli raz 
tylko le w ą  n o g ą  p rz e s tą p i ł ,  w ypraw a n iep rzych o -

dziła  do skutku. —  Co roku  w dnie wielkich u ro ­
czystości znoszono bóstwu ofiary z ow oców  zie­
mi i zw ierząt .  W  lejże świątyni p rzecho w y w ał się 
rodza j orif lam y, czyli wielka bai w ista chorągiew  
( s ta n ic a ) ,  k tórą  gdy  o bn oszon o ,  wolno było  p op e ł­
niać w szystk ie  b e z p r a w ia , burzyć  miasta i włości, 
n ieprzepuszczać  nikomu kto się pod miecz nawinął.

Ktokolwiek dzisiaj zw iedza te ostateczną siedzibę 
nadbałtyckich S łow ian —  próźnoby szu ka ł  jakich  pa­
m ią tek — miecz biskupa Absalona tak silny zadał 
cios tej ostatniej w arow ni , w której się uporne  po­
gaństw o  zaniknę ło , późnie jszy  nap ływ  Niemców tak 
z a ta r ł  w sze lk ie  c echy  s ło w iań sk ie ,  że  p rócz  s ł a ­
bych dźwięków nazw  przypominających w łaśc iw e  
po cho dzen ie ,  nic  tam n iezn a jd z ie ,  coby o św ie tno­
ści staroży tne j  A rkony  rozpow iedzieć  mogło.

Mnich ś redniow ieczny  i k ron ikarz  zap isa ł  tylko 
mglis te szczeg ó ły ,  i tak u ra to w a ł  pam ięć ; u  nas 
p rzec iw n ie ,  żaden  z kron ikarzy  o Światowidzie n ie -  
w spo m nia ł ,  aż w yrzu c iło  go dno rzeki...

Dołączony  ry s u n e k ,  zdjęty  na prędce  z dwóch 
s t ro n ,  pokazuje  w łaśc iw ą  postać  Światowida z H o -  
rodnicy. Choć to rzeźb a  p r o s t a , św iadcząca o n ie­
zmiernie  niskim stopniu cywilizacyi -—z tem w sz y s t-  
kiem s łow o  w s łow o  odpowiada opisowi Helmolda 
i Saxa G ram a ty k a , z r ó ż n ic ą , .e w Arkonie  była 
g łó w n a  k a te d ra ,  n ie jako Rzym poganizmUj a nad 
Źbruczem w śród  Miodoborów, uboga jakaś bożnica. 
W  A rkonie  b y ł  p raw dziw y ro g  tu rzy  nalew any w i­
n e m ,  b y ł  miecz bogaty ,  koń biały żywy —  tu zaś, 
tylko ry sun ek  tych sym bolów  i nbjybucyj. Jednakże
z niewielkiej liczby posągów  S łow iańsk ich , j ^ j e  
mi się zda rzy ło  w id z ieć ,  niniejszy p rzew yższa  
w szystkie  pew nóm w y k oń czen iem ; tu ju ż  znać, mia­
nowicie w  cz te rech  obliczach S w ia tow idow ych , że 
rzeźb ia rz  sili ł się, aby coś u ku ł  na podobieństw o 
człow ieka. W  innych bowiem widać tylko bezsilną 
chęć  na odznaczenie  o c z u ,  n o sa ,  ust i wąsóW. —

Posąg ten  z jed n e j  sztuki piaskowca w ykuty , długi 
j e s t  cz te ry  ło k c ie  w ied eńsk ie ;  w szystk ie  cz te ry  boki 
ma r ó w n e ,  a szerok ie  na 15 cali. Sam spód co ­
kolwiek n ie rów ny  i j ak b y  u trącony, m ó g ł  kiedyś 
z podstaw ą tw o rzy ć  jedną bry łę .  C ztery  oblicza, 
ja k  pokazuje  rysunek ,  nakryw a jed en  k ło b u k ,  czyli 
kapelusz, k sz ta łtu  jaki i dziś pom iędzy gminem w i­
dzieć się zdarza. Po jed n e j  s tronie  Światowid t r z y ­
ma r ó g ;  po d rug ie j  jak by  o b r ą c z k ę —  na innych 
dwóch stronach  widzimy rę c e  przyciśn ię te  do piersi. 
Tam gdzie  niby pas p rz y p a d a ,  wisi m iecz ,  a pod 
nim w yobrażen ie  konia z popręgą .  Na wszystkich 
cz te rech  ścianach u stóp Ś w ia tow ida ,  postrzegam y 
postać kobiecą. Ma to być J e g o  m ałżonka Cyca, 
czyli karm ic ie lka ; a raczej Zywie. Na samym spo­
dzie  widać jakby  k lęczące  karia tydy, z wąsami i bez 
wąsów, dźw igające  ten ca ły  p o s ą g ;  palce ich rąk 

w y r a ź n ie  w ycię te  są na ostatnim gzymsie. Zresztą 
nigdzie ani śladu n a p is u — prócz  jed n eg o  znaku  ma­
ł e g o  k rz y ż y k a , zdobionego d łu tem  może z p r z y '  
p ad k u :  próżno  u pa tryw ać  jak ieg o  pisma w n ie ró ­
wnościach z g ruba  oc iosanego głazu.

Otóż i o p is ,  o ile być może dokładny  tego j e ­
dynego  w  swoim rodzaju  zab y tk u ,  k tó ry  niebawem 
znajdzie  w łaśc iw e  sobie umieszczenie. Cieszyłbym 
s i ę ,  jeźli zaspokoić  zdo ła  ciekaw ość na d o b ie ,  * 
je s z c z e  b a r d z i e j , jeżli pobudzi do dalszych docie­
kań i poszukiwań nad stanem w yobrażeń  re l ig l j '  
nych pogańskich S ło w ia n ,  dotąd po kry tych  mgłą 
hipo cz i n iepew ności.  To p e w n a ,  że książki nic 
nam już  n iedad zą ,  ani nauczą  w tej m ie rze— w nę­
trza z iem i,  g łęb ie  wód i podania m ie js co w e ,  oto 
są hieroglify ,  w  k tó rych  musimy czytać, idąc w  śls^ 
za naszym  C ham polionem , k tóry  p ierw szy  klucz d° 
p rzesz łośc i  w s k a z a ł ,  nieśmiertelnym Zorianem Cho­
dakowskim.
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następstwo rzeczy wcale się tutaj jeszcze nie za­
nosi, i zasięgnąwszy wiadomości w tej mierze z do­
syć pewnego źródła , pospieszam je udzielić w celu 
obeznania mieszkańców Galicyi z położeniem tego, jak 
na teraz najważniejszego dla nich przedsiębiorstwa.

Czyli F e r d in a n d s - N o r d b a h n  z Ostrawy do Bochni 
kontynuowaną i kiedy ukończoną zostanie?... jest 
rzeczą jeszcze wcale nie roztrzygniętą. Dyrekcya

'wym brzegu Wisły, na boku zostawił? Pominięcie 
to Krakowa tdo którego da pan Bóg że przecie 
nie przyjdzie j, przyprawiłoby go o straty niewy- 
rachowane, i zredukowało z rangi miasta pierw sze­
go —̂ jakim pod względem handlu przynajmniej ga­
licyjskiego być może— do rzędu miast drugich, któ­
rych ruch handlowy ograniczony jest tylko potrzebą 
konsumpcyi miejscowych mieszkańców. Czyli ta 
kwestya, tyle ważna i dla Krakowa żywotna, nic-albowiem kolei północnej ma wprawdzie przywilej .

na dalszą jej budowę, ale powiada, źe nie ma na tę powinna zwrocie na siebie uwagi Izby tamtejszej 
budowę potrzebnych pieniędzy. Rząd przedłużywszy handlowej ?... Czyli Izba wspomniona niepowinna
termin jej ukończenia do nieograniczonego, źe tak 
powiem, czasu, gdy zezwolił, iżby w budowie po­
stępowano wedle możności i okoliczności, wyzuł 
się sam z prawa położenia peremptorycznego do jej 
ukończenia terminu i ukończenie to dobrej, źe tak 
powiem, woli dyrekcyi kolei północnej zostawił. 
Dobrej tej atoli woli brakuje, jak na teraz, szano­
wnej kompanii północnej. Ona, która twierdzi, źe 
na kontynuacyą drogi z Ostrawy ku Bochni pie­
niędzy nie ma i która w tym kierunku nic a 
nic nie rob i, zakłada mimo to od F lo r isd o r fa i  
do Prerau (przeszło 20 mil niemieckich) podwójną 
kolej żelazną, tojest kładzie obok już istniejącej, 
drugą kolej, ponosi przeto wydatek równający się 
prawie budowie zupełnie nowej drogi ( rozszerza al­
bowiem wszędzie groble, mosty itp.) i w jakim celu? 
oto w celu jedynie pomnożenia wygody ruchu na 
kolei ju ż  egzystującej, wtedy, gdy do budowy i 
otwarcia nowej kolei, pilnej, do której ukończenia 
jest obowiązaną, zbywa jej jakoby na funduszach. 
Że tu przeto do kontynuacyi drogi żelaznej do Bo­
chni nie pieniędzy  ale dobrej woli brakuje, jest 
rzeczą jasną jak słońce.

Czyli więc tu dobra wola i rychło się objawi?., 
jest jak na teraz rzeczą także wątpliwą. Zdaje się, 
że rząd sam, przyczynił się pomimowolnie do tego, 
iżby się nie tak prędko zjawiła. Rząd zapomniał, 
że ma do czynienia ze spekulantami, a zatóm z kla­
są ludzi, u których zysk osobisty, pierwszą — po­
trzeba  zaś i użytek  publiczny  drugą dopiero są rze­
czą. Rząd zakupując drogę żelazną z Mysłowic do 
Krakowa (po lewym brzegu Wisły), powinien był 
jednocześnie zakupić także i kolej żelazną półno­
cną, i obadwa te interesa razem prowadzić i koń­
czyć ;  inaczej łatwem było do przewidzenia, że kom­
pania północna, widząc raz rząd w posiadaniu drogi 
już gotowej na lewym brzegu Wisły, będzie w nim 
widzieć kaucyą dla siebie, że rząd od niej proje­
ktowaną po prawym brzegu zakupić m usi, a tern 
samem ztąd mógł przewidzieć źe kompania o któ­
rej mowa" takie przy jej sprzedaży położy warunki 
jakie się zwykle kładą nabywcy, o którym w.ado-
mo, ź e  b e z  kupna się * nie obejdź

przyśpieszeniu jej stanowczego rozstrzygnięcia 
wziąść inieyatywy ?... Czyli rozstrzygnięcie to, choć­
by dla położenia końca szkodliwej niepewności, nie 

st pilnem i poźądanem?.. Pylania te rozwadze i 
decyzyi szanownej Izby zostawiam.

Co do ogłoszonej kolei rządowej z Bochni do 
Dębicy, przedsiębiorstwo to , tak jak teraz wszyst­
kie tego rodzaju budowle rządowe, pomyślane jest 
na prawdziwie wielką skalę. Widziałem plany 
wijadukt ponad Dunajcem przeszło 300 sążni długi, 
należeć będzie do dzieł prawdziwie wspaniałych 
(grossartig), jakie tylko chyba na kolei przez Srm- 
mering widzieć będzie można. Tak samo i most 
przez Wisłę pod Krakowem, projektowany jest na 
odpowiednią pomiarkę. Ma być cały z marmuru, 

zastosowaniem najnowszych odkryć w technice 
budownictwa tego rodzaju.

re mowa, mmc ^  j -j -r - * . . .
jakie sie zwykle kładą nabywcy, o którym wiado­
mo, ź e  b e z  kupna się - nie obejdzie. Tak sie też wła­
śnie stało przy zakupnie drogi północnej, o którein 
rząd wprawdzie myślał i myśli, ale którego równo­
cześnie z zakupnem drogi żelaznej krakowskiej do 
sliutku niedoprowadził.  Kompania kolei północnej 
Żąda teraz— opierając się na wysokim kursie akcyj 
drogi północnej — ażeby jej rząd akcye w mowie 
bedace, nie już po nominalnej ich wartości, nie już 
pó dzisiejszym ich wysokim kursie, ale po kursie 
daleko wyższym  od istniejącego , a zatem po kur­
sie dopiero kiedyś spodziewanym , zapłacił; i w ra­
zie nieprzyjęcia takich warunków, grozi, że tak, jak 
przywilej opiewa, budować będzie kolej z Ostrawy 
do Bochni po prawym brzegu Wisły, zpom inieniem  
kolei krakowskiej ju ż  istniejącej, dziś rządowej. — 
Rząd przeto stawiony jest dziś w położeniu, że albo 
musi zapłacić  kolej północną po cenie bajecznej, 
albo też musi pozw olić, żeby po prawym  brzegu 
Wisły, budowHTTspbyfa druga droga żelazna, ró­
wnoległa jego własnćj, na lewym  już posiadanej 
dróga , która i cele i wartość kupna na rzecz rządu 
kolei krakowskiej zupełnie niweczy.

Tak stoją dzisiaj rzeczy, i jak długo jeszcze stać 
tak będą? niewiadomo. Rząd nie-może się zdecy­
dować do zakupna kdlei północnej po cenie żąda­
nej-— i słusznie; nie może równie pozwolić, żeby 
druga droga krakowskfej równoległa) budowaną była 
po prawym brzegu Wisły, boby taka druga droga, 
kolej krakowską zupełnie zabiła, boby ta ^ru?a 
d ro g a , drogę krakowską rządową co do handlu 
z Galicyą i wschodem uczyniła zupełnie zbyteczną, 
boby wreszcie egzysteneya takiej drugiej drogi, re ­
dukowała kolej krakowską do rzędu drogi pobocznej 
( Seitenbahnj i skazywała rząd, iżby nie dla duktu 
drogi głównej do Galicyi, ale dla połączenia je d y ­
nie* własnej bocznej kolei z koleją główną obcą 
dwa bardzo kosztowne mosty przez Wisłę budować 
musiał. Rząd przeto nie mogąc zezwolić ani na 
pierwszą ani na drugą alternatywę, skazany jest na 
rolę bierną w tej mierze, musi czekać, i czekac też 
postanowił.

Kompania znowu kolei żelaznej północnej,  mając 
pod względem terminu ukończenia drogi do Bochni 
zupełnie wolne rę c e ,  nie spieszy się także wcale 
ani z sprzedażą ani z kontynuacyą swojej k o le i . -  
Niesprzedaje, dla tego żeby n a rz ąd z ie  wymódz ja 
największa cenę; nie buduje także dalej,  bo na to 
nie ma żadnego rygoru, a je s t  wszelka nadzieja, że 
predzej lub później,  rząd ją  w budowie wyręczy 
Czeka wiec także i ogłoszony przez rząd konkurs 
do budowy z Bochni do Dębicy, wcale ją  me ob
chodzi ani nie kłopoci.

Zdaje mi sie atoli, źe stan taki niepewny, stan kwe 
styi najżywotniejszej dla Krakowa r.iepowmien byc 
dla miasta tego obojętnym. Juz przez oddalenie 
ujścia drogi żelaznej warszawskiej o 8 mil od dwor­
cu kolei krakowskiej, interes materyalny Krakowa 
niezmiernie wiele ucierpiał. W cóżby się opiero 
zamienił handel krakowski i ruch na jego placu 
spodziewany, gdyby go główny dukt kolei galicyj­
skiej , przez kontynuacyą drogi północnej po pra-

Berlin 14 maja.

f  Wyjazd króla i krolowej do Warszawy nazna­
czony na dzień jutrzejszy. W Warszawie zabawią 
do 26 b. m. Oprócz p. Manteuffla, który wprzód 
uda się do Drezna (dziś podobno wyjeżdża), na ce- 
emonią zamknięcia konferencyj, zjedzie także do 

Warszawy były poseł petersburgski a dziś bundes- 
tagowy, p. Rochow. Towarzyszyć im będzie kilku 
niższych urzędników z ministerstwa spraw zagrani- 
znych. Zjazd Warszawski zajmuje mocno opinią 

publiczną w Niemczech. Dzienniki, lubiące konjektu- 
ralną politykę, wiedzą już i o celu jego i o rezulta­
cie. Celem jest usunięcie zachodzących dotąd nie­
porozumień w sprawie niemieckiej pomiędzy gabino- 
tami austryackim i pruskim; rezultatem — odnowienie 
na silniejszych podstawach ś. przymierza, którego 
najgłówniejszym organem w Niemczech będzie Bun 
destag.

Wskrzeszenie Bundestagu, który już de facto  
egzystuje, nie sprawia żadnych trudności, ale czyn­
ności jego mogłyby napotkać na nieprzełamanc 
przeszkody w przeprowadzeniu koniecznych środków 
do wielkiej, na przyszły rok zapowiadanej, restaura- 
cyi europejskiej, gdyby Austrya i Prusy nie by­
ły wprzód zupełnie z sobą zgodne co do wewnę- 
Irznój i zewnętrznej swej polityki, i zgoda ta nie 
uzyskała wprzód niejako sankcyi i gwarancyi gabi­
netu petersburskiego. W Warszawie mają być po­
łożone zasady do przyszłego przymierza Rossyi

nas podanej, czytamy dzisiaj w dziennikach W ar­
szawskich, źe Cesarz Mikołaj przyjechał do W ar­
szawy dnia 13 b. m.

Dzienniki austryackie nic dzisiaj niezawierają wa­
żniejszego. Utwierdza się wiadomość o zjeździe mo­
narchów w Ołomońcu na dzień 27 maja. Król pru­
ski dzisiaj przejeżdża przez Szczakowę do W ar­
szawy.

JK. Mość przybył we czwartek do Wrocławia; 
nazajutrz zaś, miał się udać w dalszą podróż.

Prawo drukowe pruskie, otrzymało już sankcyą 
królewską.

Minister Manteuffel, oczekiwany już 26 z powro­
tem z Drezna.

W Oldenburgu zamianowano wreszcie ministerium. 
Duszą jego jest min. sprawiedl. Róssing

Telegraficzna depesza donosi z Rendsburga 14go 
maja: Amestya dla Szlezwiku ogłoszona została;
nosi ona datę lego. Wyjęto z pod niej 33 osób, 

iędzy nimi ks. Augustenburga z rodziną i Beseleram

państwami środkowej Europy; a w Ołomuńcu, za­
raz po skończeniu się zjazdu warszawskiego, zebrać
się ma kongres monarchów interesowanych, aby 
rzeczone przymierze uroczyście przywieść do skut­
ku. Oto treść konjekturalnej polityki dzienników 
niemieckich. Co w tern wszystkiem jest najcieka- 
wszem, to obojętność dla dumy i uczuć narodowych,
z jaką o planach podobnych w Niemczech dziś roz­
prawiają, i owa zimna rezygnacya opinii w poddaniu 
sie pod'ukazy gabinetu petersburskiego. Niemcy 
wierzą w fatalność historyczną i łatwiej, niż który­
kolwiek inny naród przyjmują jej następstwa. Zre- 
szlą fiasko, które w polityce zrobili wiatach ze­
szłych, odjęło im przekonanie, aby na tern polu 
wiele dokazać mogli o własnych siłach. Wystawa 
londyńska1— owoc przemysłu i naulu ważniejszy 

skutkach, niż wszystkie dotychczasowe us,łowa­
mi polityczne -  służy im za niepospolity argument 
do tego drugiego przekonania, źe znaczenie poli­
tyczne niekoniecznie dowodem jes w listoryi pier­
wszeństwa tego lub owego narodu. Naukowe pier­
wszeństwo, mniemają, zawsze się Niemcom pozosta­
nie, choćby też Rossya na czele Słowian całą Eu_ 
ropą zawiadowała. Oto naród filozofów! Komento­
wać się bedzie, gdy mu jak Grekom w państwie 
Rzymskiem wolno będzie być nauczycielem swych 
panów!

Tymczasem polemika dzienników rządowych, a 
mianowicie „Gazety krzyżowej" przeciw projektom 
Austryi w Bundestagu, idzie swoją drogą. Organ 
ten niepozwala na organizacyą Bundestagu, zamie­
rzającą wprowadzić prawo większości w uchwałach; 
nazywa zamiar takowy „logicznem monstrum" „re­
wolucyjnym aktem dowolności", który prowadzi do 
zupełnego wywrócenia całej konstytucyi, i niema 
sobie równego w całej historyi! Prusy, dodaje, na 
akt takowy nigdy nieprzystaną. Ciekawy jestem, 
jak zjazd warslawski tę dla Prus żywotną kwestye 
rozstrzygnie.

Pod nieobecność p. Manteuffla, zastępow ać go bę­
dzie w m inisterstw ie spraw zagranicznych, podse­
kretarz państwa p. Lecoq. — Pravv0 drukowe zy­
skało już sankcyą królewską i jutro ma byc publi
u--------- . . ~ A \* r  Kahn 7nrnipr7‘ł

członka rządu namiestniczego. Skompromitowani 
mają czynić podania do króla szczegółowo sfórmu 
łowane.

Zgromadzenie prawodawcze francuskie na po­
siedzeniu 12go b. m. wybrało na nowo pana Dupin 
prezesem swoim, większością 350 głosów na 478 
wotujących. Część lewicy wstrzymała się od gło­
sowania i stąd pan Michel de Bourges, który zwy 
kle otrzymuje wszystkie głosy góry, tym razem 
niemiał żadnego. Lewa umiarkowana dała 85 gło­
sów panu Mathieu de la Dróme. Następnie przystą­
piono z kolei do wyboru czterech wiceprezesów; 
tu okazało sie jawnie, jak mało jedności w stron­
nictwie utniarkowanem, o którego zlaniu się bezu­
stannie prawią. Jeden tylko jen. Bedeau został po­
wtórnie wybrany na wiceprezesa — inne wybory 
dla rozstrzelenia się głosów większości, nie przy­
szły do skutku.

Opozycya legitymistów naprzeciw prezydentowi 
coraz staje się wydatniejszą. Organ ich Opinion p u -  
bliąue oświadcza bez ogródki, że instrukeye przy­
wiezione przez pana de Falloux, są wręcz przeci­
wne przedłużeniu prezydentury. Gdy zaś legityini- 
ści oczekiwali przybycia tego wysłańca dla powzię­
cia stanowczej w tej mierze decyzyi, przeto zdaje 
się, źe prezydent na wsparcie tego stronnictwa by­
najmniej liczyć już niemoże.

Drugim faktem ważnym, jest agitacya przeciwko 
prawu z dnia 3 i  maja. Utwierdza się mniemanie, 
źe artykuł p. Veron w Constitutionnelu  przeciwko 
prawu temu wymierzony, pochodził z natchnienia 
prezydenta; artykuły zaś w innych pół-urzędowych 
dziennikach występujące w obronie rzeczonego pra­
wa, pisane były pod osobistym wpływem p. Leona 

aucher; z czego wszystkiego wnoszą, źe ten o- 
statni wkrótce zmuszony będzie do ustąpienia z ga­
binetu. Są to wszystko wprawdzie tylko przypusz­
czenia; faktem jest jednak, źe nowa dążność Con 
slilulionnela  pozyskała znakomitego zwolennika 
w osobie p. Odilona-Barrota.

Komitety rewizyjne organizują się nieprzerwanie 
wszelkich dokładają starań, aby napierać zgroma 

dzenie za pomocą petycyonowania na wielką stopę. 
Czy im się powiedzie, przewidzieć dzisiaj trudno,

— Wiadomości z Portugalii są ważne. Wiadomo 
że po oddaleniu hr. Thoimra, książę Terceiry z po 
lecenia królowej utworzył nowy gabinet, ten jednak 
nietrwał dłużej nad 24 godzin. W skutku jak się 
zdaje groźnego listu Saldanhy, królowa 1 maja we 
zwała barona San Luz do złożenia innego ministe 
ryum z przyjaciół Saldanhy, ale 3go len ostatni na­
desłał z Oporto nową listę ministrów, niejuż do 
approbacyi, ale wprost do podpisu królowej; ta lista 
ułożona jest widocznie pod wpływem septembristów. 
Powszechnie się obawiano aby marszałek niedał się 
opanować przez tę partyą ji niezaźądał abdykacyi 
królowej.

Depesza telegr. z Oporto donosi: Saldanha poste 
puje niemal jako dyktator i jest w marszu do Lis- 
bony, gdzie buntownicze ruchy zostały przytłu­
mione.

cyom dzienników na ca ły  p rzec iąg  stanu oblę­
żenia  całkiem zaw ieszonym  bedzie.
Z  c. k. wojskowej centralnej śledczej Komisyi. 

W iedeń  1 5  maja 1 8 5 1  r.
K R Ó L E S T W  3  P O L S K I E  

W a r s z a w a  1 4  maja. W c z o ra j  o godz. 5 1/* 
w ieczorem , Najjaśniejszy  C esarz  i K ról Jm ć, 
w ra z  z N a jjaśn ie jszą  C esarzow ą i K ró low ą Jmci, 
raczyli p rzybyć  do m. W arszaw y . K ró tko  przed 
przybyciem N ajjaśniejszej Pani, Jeg o  C. K. M ość 
ra c z y ł  w jechać  do m ias ta ,  i ud a ł  się do Ł a ­
zienek k ró lew sk ich ,  dla przyjęcia  tamże N a j ja ­
śniejszej M onarchini. P o  obu stronach Nowego 
Z ja z d u ,  z e b ra ła  się  licznie publiczność, dla po­
witania N ajjaśn ie jszych  P a ń s tw a ,  a wieczorem, 
c a łe  miasto za jaśn ia ło  rzęs is tą  illuminacyą, i na 
wielu domach u k a z a ły  się cyfry J J .  CC. KK. 
Mości. Najjaśniejszy  M o n a rc h a ,  r a c z y ł  przy­
być w  tow arzystw ie  lir. O r ło w a ,  j e n . - a d j u -  
tan ta  J .  C. K. Mości. P rzed  pa łacem  Ł az ien ­
kow skim , do którego N ajjaśn ie jszy  Pan  ra c z y ł  
z a je c h ać ,  oczek iw a ła  wyznaczona w  dniu tym 
dla zac iągnięcia  na w ar tę  honorow ą, 1 sza  ro ta  
g renadyerów  pu łku  Staroingerm anlandzkiego ze 
sztandarem  i chórem muzyki pułkowej. JO . K s ią ­
żę F e ld m arsza łek  Namiestnik Królestw a, na czele 
znakomitych osób w o jsk o w y ch ,  m iał zaszczy t 
przy jm ow ać N ajjaśniejszego P a n a ,  za p rzyby­
ciem J .  C. K. Mości do Ł az ienek  królewskich; 
a N ajjaśn ie jszą  P a n ię ,  JO . K siężna  Namiestni­
kow i.

W  orszaku N. Pana , przybyli z P e te r s b u r g a : 
Jen e ra ło w ie -A d ju tan c i  J .  C. K. M ośc i:  H r.  
A dlerberg  i A p rax in ;  wielki m arsza łek  dw oru 
hr. S z u w a ło w ,  i je n e ra ł -m a jo r  książę M en szy -  
ków.

—  N P a n ,  przychylnie do przedstaw ienia  JO . 
Księcia Namiestnika K ró le s tw a ,  najmiłościwiej 
dozwolić : a c z y ł  Felixowi K arpińskiem u, za  
p rzes tęps tw o  polityczne w  r. 1 8 4 6  na lat 1 5  
do robót w kopalniach zes łanem u, skrócić k a ­
rę p o w yższą  do lat t rz e c h ,  jeże li  obecnem po­
stępowaniem swoim i dobrym sposobem myśle­
nia ,  z d o ła ł  w  części przynajmniej z a g ła d z ić  
poprzednie p rzestępstw o.
—  J W .  R adzca  ta jny baron MeyendorfF, po­
s e ł  nadzw yczajny  i M inister pełnomocny N. P a ­
na przy  dw orze  J .  C. K. Apostolskiej Mości; 
oraz Kam erjuukier dw oru  P a w e ł  d’Oubril, s ta r ­
szy  sek re ta rz  Legacvi Rossyjskiej w W iedniu , 
przybyli  do W a rs z a w y .  (K .  W .)

F R A J V C V A .

L w ó w  1 4  maja. Jeg o  Excellencya  Pan Na 
m i e s t n i k  Agenor hrabia  G ołuchow ski pow rócił  
z p rzedsięw z ętej dnia 2 5  kwietnia podróży '<'■ 
wschodnich obwodów Galicyi i do Bukowi 
wczoraj przed pó łnocą  do stolicy naszej. (G . 1

W i e d e ń  15  maja. C z y ta m y  w  W ien er  Z e i tu n g  
R e d a k c y a  g a z e ty  z w a n e j  W a n d e re r  w  rannym  
Nrze 2 1 6 ,  9  b.' m. w y r a z i ł a  s ię  nad p r o g ra m a -  
tem d z ie n n ik a ,  k tó ry  pod n a z w ą  D om obran  w y ­
chodz ić  ma w  Z a g r z e b iu  w  tak i sposób ,  iż dążnośc i  
i r o z p o r z ą d z e n ia  r z ą d o w e  w  p o d b u rz a ją c y m  tonie 
nad m iarę  z a c z e p i ł a  i p o d o b n ąż  d em o n s trac y ę  
w najb liższym  sw oim  N rze  rannem  2 2 0  nad  po 
litycznemi roz rucham i w  P o r tu g a l i i  u c z y n i ła .

G dy pomieniona r e d a k c y a  z p o w odu  p o d o b ­
nych  z celem stanu  ob lężen ia  s to l icy  i r e z y d e n -  
cy i  W ie d n ia  nie d a ją c y c h  s ię  p o g o d z ić  p r z e
■ Lg' n o  L' 111/ *1 l.-i» /łtn ! o    1____bkowane. — Minister finansów, Rabe, zamierza po-jkroczeń, już po kilkakrotnie p rzes trzeżoną  była

kilkakrotnie już powtaJ i  na próżno dopiero co k a rą  p ieniężną na siebiedać się do dymisyi, która . .  .. r . .
rżana, tą razą ma być przyj?ta- Następca jego nie- na łożoną w id z ia ła  
wiadomy. . . .  ’ ~1~-

Mamy tu ciągle nie wiosnę, ale późną jesień.
Deszcz, wiatr, zimno takie, że w wielu domach pokoje 
ogrzewają.

 N U *-----

Przegląd Polityczny.
Stosownie do wiadomości przed kilką dniami przez

P a r y ż  11 maja. Mówiliśmy o w rażeniu , j a ­
kie s p r a w i ł  w P a ry ż u  a r iy k u ł  doktora Veron 
w C o n s titu tio n n e lu  p rzeciw ko p raw u w ybor­
czemu z dnia 3 Igo  maja. Oto s ą  g łów n ie jsze  
ustępy tego a r ty k u łu :

„  W iadomo, że  to praw o, ogran icza jące  po­
wszechne g łosow anie ,  natchnione zos ta ło  Z g r o -  

adzen u narodowemu ja k o  ś rodek ocalenia, na­
zajutrz  po ostatnich w yborach  socyalistowskich 
w Paryżu . P a r y ż  b y ł  w zruszony , P a ry ż  d rż a ł ,  
i dla zaspokojenia P a ry ż a  uchwalono praw o o -  
bow iązujące dla ca łe j  F rancy i.  O w óż, miesz­
kańcy miasta W ashingtonu  i dystryktu  federa l­
nego pozbawieni są  p raw  politycznych, aby w ł a ­
dza w y k o n aw cza  żadnemu n ieu legała  parciu. 
Niebyłoby nic do powiedzenia, gdyby  podobneż 
praw o z d. 3 1 g o  maja uchwalone było  dla P a ­
ryża  i Lyonu, tych dwóch wielkich miast, któ­
rych życie  i obyczaje namiętne tak dalece się 
w yróżn ia ją  od życia  i obyczajów resz ty  F r a n ­
c j i ,  że n a leża ły b y  im się osobne i specyalne 
p raw a; P a ry ż a  i Lyonu, tych steków wszelkich 
zbrodni, tych wielkich placów, gdzie się odbywa 
c ią g ła  p ropaganda buntu.

Ale praw o z dnia 31  maja istnieje dla ca łe j  
F rancyi jest  powszechne i absolutne.

M a ł o  nad niem czyniono s tud iów . Dla dz ien ­
ników k tóre  go  b ro n i ły ,  d la  w ielu r e p r e z e n ta n ­
tów , k tó rz y  za  niem g ł o s o w a l i ,  m ia ło  ono ten 
urok, że  ł ą c z y ł o  pod jednym  sz tan d a re m  w s z y s t ­
kich p r z y ja c ió ł  p o rzą d k u ,  i że  po tylu dn iach  nie­
b e z p ie c z e ń s tw a , u s p a k a ja ło  na  c h w ilę  F r a n c y ą  
tą  z g o d ą  p r z y ja c ie l s k ą  i sy m p a ty c z n ą .  A le  od 
o g ło sz e n ia  tego  praw  a, cóż  s ię  s t a ło  z w ię k s z o ­
śc ią ,  k tó ra  je  u c h w a l i ł a ?  W ie le ż  to ,by ło  od o -  
w ego  c z a s u  w o tó w  o p o z y c y jn y c h ,  koa l icy jnych  
i nieufności!

J e ż l i  p r a w o  w y b o rc z e  z d. 3 1 g o  m a ja  m oże 
być k o rzy s tn e m  w  n iek tórych  d e p a r ta m e n ta c h  d la

i i A , ł o n f m V  f    ; _____ •w y b o r u  n a s z y c h  r e p r e z e n t a n t ó w ,  t o  przeciw rnie
n ie w ą tp l iw ą  p rzynos i  szkodę s z a n so m  ree lekcy i  
L. N.* B o n a p a r te g o .  O d s u w a ją c  od w y b o ru  t rzy  
miliony, o s ła b ić  m u s i  n a d z w y c z a jn i e  w ię k ­
sz o ść  p o z y sk a n ą  lO g o  g r u d n ia  1 8 4 8  p rz e z  p re­
z y d e n ta  R źp lte j .  A  nad to  w y m a g a ją c  l i c z n y c h  
formalności od w y b o rc ó w ,  z r a z i  szczegó ln ie j  tych  
licznych  p r z y j a c i ó ł  p o r z ą d k u ,  co w o lą  rac ze j  
z r z e c  się  g ło s o w a n ia ,  an iże li  na jm nie jszą  p o d e j­
m ow ać fatygę.~>.

Z a  nadejściem 1 8 5 2 ,  w szyscy  przyznają , i 
socyaliści up rzed za ją  n a s ,  że owe prawo z d. 
31 maja będzie sztandarem  powstania i wielki 
ruch rew olucyjny  będzie miał swoje h a s ło ;  a 
wiemy z dośw iadczenia ',  że we w szystk ich  
k rw a w y c h  epokach  naszej historyi nie t rzeba  

na zasadzie  rozporządzeń  w y d a n y c h  dla było  nic w ięcej prócz hasła  i s z ta n d a ru ,  aby 
* w y ją tk o w eg o ,  na 8dn iow y  areszt s k a z a - |w y w o ła ć  wojnę domową.

rozpoczęte  zosta ło  w o j -  
s k o w o - s ą d o w e  śledztw o i  redak to r  F e r d y n a n d  
kaw'Sler von Seyfricd  z mocy w y r o k u  z 12go 
t. m. 
stanu
ny  i z a tw ie rd z o n y ;  dziennik  z a ś  p rz e z  m ego 
r e d a g o w a n y  na  c z a s  k a r y  od dz iś  dnia zo s ta je  
z a w ie s z o n y ;  w  ra z ie  z a ś  pow tó rnego  p r z e k r o ­
czen ia  g ra n ic  p rz e p is a n y c h  tu te jszym  re d a k -

Z re sz tą  czy liż w obce tego en tu z ja s ty czn eg o  
i n ieprzezwyciężonego uszanow ania c ia ła  p ra ­
w odaw czego  dla litery k o ns ty tucy i , prezydent 
Rźpltej niemoże w swej uczciwości nowych u -
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cyi me
■ if'jsza rewolucyę.“

Eronika miejscowa i zagraniczna,

czuć skrupułów, i przelęknąć się dla ludu wswo-jpronuncyamentu  
im patryotyzmie, krwawych kolizyj ? Czyli* ua-jbędziem 
ówczas niemoźe przez swoich ministrów zażą ­
dać od zgromadzenia narodowego odwołania  
prawa z d. l i i  go maja?

Sadzimy, że to prawo, które silną znalazło  
większość przy uchwaleniu g o ,  znalazłoby ją 
napowrót dla utrzymania go- Nie wtenczas 
Zgromadzenie postawi się w nowem i tnnlnem 
położeniu w  obec kraju.

Z jednej strony niechce ono rewizyi konstytu-
c y i. Z d r u g i e j ,  p o s u w a ją c  az do ślepego etoi-
cyzmu owo u b ó s t w i e n i e  tekstu konstytuoyi, od- 
mówiłobv odwołania  tego prawa z S l g o  maja, 
które w  dniu głosowania zapalić może na 
wszystkich punktach rrancyi ogromną pożogę.
N iebyłoby jeszcze  z tego powodu obawy, gd y­
by między Zgromadzeniem a prezydentem, mię­
dzy d woni a władzami, panowała jedność w u- 
czuriaclt i czynach. Ale, jeźli po dokonaniu 
spraw swoich Zgromadzenie narodowe opuści 
n a s ,  wystawionych na wszystkie konflikta, na 
najokropniejsze katastrofy, żądajmyż odeń przy­
najmniej cofnięcia prawa, kióre dla niego jed y ­
nie jest korzystnem. Czyliż naówczas Zgroma­
dzenie narodowe, w  wigilią nowych wyborów, 
mogłoby przyjść nam w  pomoc? Nie. Czyliż w ła ­
dza wykonawcza i rząd, w  wigilią przesilenia, 
byłby dość silnym aby nas obronić od mordów 
i rabunku? Nie. Zgromadzenie więc ma w swym  
ręku los i życie społeczeństw a ; nie może zaś  
chcieć jego ruiny i skonu.

Niechże w ięc  Zgromadzenie narodowe zrew i 
duje konsfytueyą dla ocalenia i pomyślności 
F ra n cy i; albo jeźli rewizya nie będzie uchwa­
lona , niech odwoła, aby niepowiększyć niebez­
pieczeństwa, prawo z d. 3 1 g o  maja. W  takim 
stanie rzeczy  oczekiwać będziemy spokojniej 
podwójnego ciągnienia tej smutnej loteryi 185:2 
rokn.“

P O R T U G A L IA .

Madrydzki dziennik E poca  w  tych słowach  
zdaje sprawę z ostatnich wypadków powstania:

„Portugalia dąży do zguby. Nieprzesadzainy  
zaczynając od tego frazesu: smutne i ważne w ia­
domości nadchodzą nam dzisiaj w  dziennikach 
i listach z Lizbony, dochodzących do dnia 3go  
maja.

Ig o  przybył do Lizbony książę Terceiry któ­
remu królowa poleciła utworzenie nowego mi- 
nisteryum; ale jednocześnie z jego  przybyciem 
nadeszła wiadomość, że  powstanie rozszerzyło  
się nadzwyczajnie i ogarnęło już  Coimbrę, Bra- 
gę , Y e lves ,  Ńalenzę i wiele innych m iast zn a ­
komitych, g d z ie  okrzyk  „niech ż y je  Saldanha!“ 
zarów no jest w  u ściech  w ojsk a  ja k  i jen er a łó w
niem dowodzących. N adszed ł zarazem dyktato- 
ryalny list zw yc ięzcy  Suldnnhy i od tej chwili 
widocznem było niepodobieństwo utrzymania się 
gabinetu Terceiry.

Jakoż królowa tego samego dnia odstąpiła go, a 
nazajutrz D iciriodi G oberno  o g ło s i ł  nowe dekreta, 
obalające ministeryum, które 2 4  godzin zale­
dwie przetrwało. Dekretami iemi dymisya księ­
cia Terceiry przyjęta; książę Saldanhy miano­
wany prezesem rady; baron de Luz tymczaso­
wym ministrem spraw w ew n. i zagranicznych, 
baron Francos wojny, marynarki i kolonij, oficer 
marynarki Francini finansów i sprawiedliwości.

I jak gdyby niebyło dosyć na dystytucyi 
margrabi Fronteira z komendy wojskowej w Li­
zbonie i z dowództwa gwardyi narodowej, i 
księcia Terceiry z naczelnej komendy pierwszej 
dywizyi armii, i innych godności, książę błaga  
królowej, aby mu odjęła godność wielkiego ma- 
iordoma dworu, którą był otrzymał za odebra- . , . .
niem jej księciu Saldanha, a którą dzisiaj k r ó - f ' v’ b»d»#jroh w yspy.
Iowa napowrót kładzie u stóp zwycięzkiego mar-!. “ PM* V ,f,p P
S / t t f k d  Ji Aleksandryi  puryzkiemi meblami —

Ale niedość je szcze  na tern upokorzeniu tro­
nu; niedość na tem, że wszystkie nominacye mi­
nistrów s ą  tym czasow e, dopóki nieotrzymają a- 
probacyi z Oporta: z ostatnich dzienników i ko- 
respondencyj z 3go  b. m. okazuje się że  mar 
8*ałek Saldanha niebył z ministeryum zadowo­
l o n y ,  'fego samego dnia przybył do Lizbony je­
den a jego adiutantów z listą nowego gabinetu, 
y orą narzuca Saldanha nie do zezw olen ia ,  ale

' lH‘dpisu królowej.
, o  j^ t  ten z łożony  jest  jak następuje: Ksią  
zę  »aldai,ha prezes bez portfeilu, Passos spraw' 

rancini finansów, Ferrao sprawiedliwo-  
SC.1’ i tir,r.e‘‘a wojny, lir. Labradio spraw zagr.,  
w i c e ń r a  ia iie Inary nar|i j. Poprzedni gabinet
w zięty  > ze stronnictwa chartystów, dzisiej­
szy  je s t  J ‘ Prawie septembrystowskim. S a  i 
Labradio są  S °wny,ui naczelnikami stronnictwa

adwokata Klcszczyńskicgo i kopca Asta

Po-K r a k ó w  IG maja.  Sm utny odebraliśmy wiadomość 
znańsk ego. Z 8 na i) za k o ń c z y ł  życie w W ro n iaw ach  
n is Paw hr . P la te r ,  au to r  Encyklopedyi polskiej i wielu in­
nych dzieł , w l i te ra tu rze  ojczystej z a s łu ż o n y c h ,  b y ły  oficer 
inzynieryi wojsk polskich, b ra t  kasz te lana  Ludw ika  hr. PI 
tero,  k tó ry  także przed k i lka  la ty  po długiem wygnaniu ,  na 
tej części ziemi polskiej ostatni z n a la z ł  spoczynek.

— Od dnia 20  kw ie tn ia  1851 r. po dzień K'go maja t. r. 
popełniono w K rakow ie  nas tępujące  k radzieże:

1) Pani C h łask o w e j  zpod  N. 371 ^m. III skradziono p rz e ­
śc ie rad ło :  takow e odebrano, a  sp raw ca  k radzieży  p rzy t rzy  
many; 2 )  ujęci  sp ra w c y  k radzieży  pieniędzy B ar t łom ieja  
W o szezy n y  w ło śc ian a  z wsi Regulic ;  3 )  odebrano różne c 
fekta  karczm arzow i we wsi W ado w ie sk radzione i sp raw cę 
p r z y t r z y m a n o ; 4 )  sp raw cy  kradz ieży  pieniędzy i innych
przedmiotów u Augustyna  U chw ata  sz y n k a rz a  na Z w ie rz y ń ­
cu, ujęci, a szkoda w większej części zw rócona ;  5 )  s p r a w ­
czynię k radzieży sz la froka  i spódniczki W ik to ry i  Kossek 
s łużącej  z pod N. 368 w gm. IX p rzy trzym ano  i rzeczy  o-  
dcbróno; 6)  ujęty sp raw ca  k radzieży  s reber  hrabinie Zboro­
wskiej pod N. 531 w gm. IV zam ieszkałe j  i takowe odebrać 
no; 7} aresz tow ano  osobę posz lakow aną o kradzież picn ę -  
dzy i różnych przedmiotów u pana Hcnisza pod N. 672 w g .  
V zam ieszkałego ;  8)  P. W incentemu Fedorowiczowi zpod  Nr. 
580 w gra. V skradziono różne rekw izy ta  od powozu, lecz 

s p raw ca  kradzieży ,  ani przedmioty skradzione nie w y ­
kryte ;  9 )  podobnież się rzecz ma z kradzieżą: pieniędzy W o j ­
ciecha Bajdury ,  10) krów  pani Karoliny Stępińskiej z pod 
X. 314 w’ gra. VIII , 11) także  k rów  p. Emilii Ekie lskiej  na 
Z w ierzyńcu ,  12) różnych przedmiotów pani Rozalii  A rm a ty -  
śowej, 13) p ła szcza  damskiego Maryi Tomaszewskie j .

— W  okolicach Miechowa b y ła  12 b. m. b u rz a ,  jak iej  
na js ta rs i  ludzie nie pamiętają. W  wiosce jednej  w icher  oba­
l ił  5 domów i karczm ę, przyczem jeden cz łow iek  i 20  sztuk 
byd ła  z g in ę ło ;  d rzew a kilka  ło k c i  grube ł a m a ł  lub w y r y ­
w a ł  z korzeniem i wiele szkód z rządz i ł .  P rzy tem  grad  nie­
zmiernej  wielkości  zn iszczy ł  zas iew y, poran i ł  ludzi i bydło,

w' czasie  gradobicia  biły pioruny i ł y s k a ło  się tak  bez 
p rzerwy, iż z d aw a ło  się , że c a ła  okolica stoi w płomieniach. 
Z ja w iska  te bedąp nawet dokładnie  spisane przez wyznaczona 
umyślnie od w ładz  komisyę.

W  jednych  blizkich W a r s z a w y  dobrach ziemskich, 
p rzem ysłow o urządzonych ,  z a k ła d a n ą  j e s t  te raz  na znaczna 
stopę, p ie rw sza  w kra ju  f ab ry k a  wina szampańskiego ' ,  k tó­
rego butelka o pół  rubla  taniej ma być sp rz e d a w a n ą ,  niż 
jes t  cena w handlu.

— W  gubernii  Kurskiej, gdzie czynione są  poszukiwania 
eognostyczne,  znaleziono w znacznych ilościach kości z a ­

ginionych już  dziś zw ierzą t  : Jednorożców, mamutów i koni 
zęby ja s z c z u re k  olbrzymich, z-ęby
w niezl iczonych ilościach.

— Georges den tys ta  , o g ło s i ł  w tych  dniach w Paryżu, 
że w yrab ia  zeby w ieozno- trw ałe ;  ośw iadczając  jednocześnie,  
że gotów je s t  daw ać takow e kupującym na próbę na dni 30!!!

— Spadkobiercy  Gothego i S ch i l le ra :  baron W a l te r  Góthe 
m ieszkający w Wiedniu i baron Schil ler  w Neuenstadt ( W u r -  
teniberg) ogłosi li  sprzedaż  zbioru korespondcncyi obu poe 
tów s k ła d a ją c y  się z 442 listów'.

- Na wyspie  Sardyni i  , gdzie bandy rozbójnicze k ry jąc  
sję po niedostępnych górach  uchodziły  bezpiecznie ręki  s p r a ­
wiedliwości,  pad ł  niedawno śc igany od 14 la t  bandyta S a l ­
va to r  Piumedda w potyczce z pikietą k aw ale ry i .  Z arazem  
schw ytano  jednego z jego  tow arzyszy .  Piumedda obwiniony był  
o 34  morderstw'. Inny z łoczyńca  nazwiskiem Augustyn  Peru 
Mola s c h w y tan y  również przez s t r aż  konną w ra z  z tow a­
rzyszem  swoim ch irurgiem  Andreo Pinna Pola, k tó ry  z a c z ą ł  
swój s tan  od bratobójstwa. W  jednym miesiącu udało  się 
energieznemu działaniu  nowo organizowanej policyi częścią 
schw ytać ,  częścią w w a l c e  położyć 9 na js ła w n ie jszych  zbój-

przcz g r a n i c ę , jennaK na drodze między Cieszynem i L ipn i-  
kiem sprzedano za raz  do 700 sztuk i pognano w  różnych 
k ie ru n k ach ,  a najwięcej do W iednia ,  t a k ,  że na tutejszem 
ta rgow isku  zn a laz ło  się zaledwie 254 w o łó w ,  licząc \V to 
bydło przypędzone. Z powodu gromadzenia sie w'ojska w o- 
kolicy ,  w z ra s ta  potizeba liczniej .. /ej  dostawy. Dlatego też 
mimo podniesienia sie cen, sprzedano wszystko  jeszcze  przed 

S t a -  lOią rano, prócz 40 sz tuk chudych, za  k tó re -żądano  po 550
z ł r .  w', w', za  p a r ę ,  t a k .  iż funt mięsa m usia ł  dojść 15 kr.

kura toram i 
mianuje*

k a u c y f550” 0 *  I ~8* ^  Il ,stanc>M z egzekucyą  tym czasow ą  bez

(podpisano)  Brzeziński,  W id e rak ieu icz .
Z a leca  i rozkazuje  itd.
(podpisano)   ̂Brzeziński, Wide ra kie wiez.
Z a  zgodność niniejszego odpisu urzędowego z wyrokiem 

oryginalnym św»ndczy.
P isa rz  c. k. T ry b u n a łu  m iasta  K rakow a i Jego Okręgu

W id e ra k ie w ic z .
Spekulanci p rzyczyn ia ją  się do podrożenia bVdPa; dziś opo-lN,.  
w iad an o ,  iż jeden z nich na 60 sz tukach 'n a rob i ł  400 jtłr.l 
ni. k., u w o ły  galicyjsk ie  już na drodze pod Bielskiem k 
traktuj*,. Na ta ig u  wiedeńskim •było w tym tygodniu 2300 m  
wołów

W roclaw  15 maja. Ceny sie podniosły na dzisie jszym 
zbożowym ta rgu ,  tylko pszenica w dawnych z o s ta ła  w aru n ­
k ach ;  najpiękniejsze gatunki płacono jednak po 1— 2 sgr. 
wyżej. Xa bm łą  4 8 —5ti, ż ó ł t ą  47— 55 sgr. Ży to  w 3ch g a -  

-  — ■ 3 t  —37 i 0 ,1  —* - J ■

1)80.

tunkach 3 4 —35 V2 37 V2 — 39. Lubo popyt niewielki, 
wyprzedaw ano  sie jednak  zupełnie. Jęczmień był  szukany  na 
p r z e s y łk ę ,  ale nie chciano dawać wyżćj.  P łacono  go po 
2 7 ‘/4—2 9 ' / , .  tudzież po 3 0 - 3 1 a naw et  do 33 sgr . Owies 
również szukany ,  ale tylko ciężki zna jd o w a ł  kupca, płacono 
go 23, 2 4 ,  24•/,  do 25 s g r . ,  a  za  w ażny  ( 5 5 - 5 6  funt .)  po

SĘDZIA C. K TRYBUNAŁU. ( 8 8 3 - 2 - 3 )  
**'- K o m isu r*  upad łego  handlu  Vod firm ą :  K arola  Z g lin ick iego . 
*>*,/.'_ ^  osownie do a i t .  bu i nas tępnych kodcxu handlowego ks.

w zyw a niniejszem wierzycieli  upadłego handlu Karola 
Zglim ckiego.  ażeby się dnia 10 czerw ca  b . r .  o godzinie 3ej 
z południa, w sali posiedzeń T ry b u n a łu  I. Instancyi w ydzia­
ł u  I. osobiście lub przez umocowanych s taw ili ,  w którym lo 
terminie przed syndykami pp. Tomaszem A s t ,  i Karolem T h ie -  
iner  nastąpi sprawdzenie obligów, pow yższą  upadłość  c ia -  
żacych.

Kraków  d. 30  kwietnia  1851 r.
T a d e u s z  B oguński.

2 5 1/ , — 26 sgr . Groch cena nominalna 3 6 —43 sgr.
W  nasionach t łu s tych  nie ma ru ch u ,  ani żadnych zamó 

wień. Lniane na olej 5 2 '/4 — 65, sienne 70—80 sgr.
M a ły  dowóz koniczyny ro z ry w a n y  bywa mimo o s ła b ia ją ­

cych chęć kupna zag ran icznych  doniesień. B ia ła  więcej po­
szukiwano. S z ł a  po 5 — 1 0 ‘/4, czerw ona 7— 1 0 V3 t a l /

Sp iry tus  80° T r tdesa  6 2/3 tal.

Ears papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń k u r z a  te le g ra fic z n e  % dnia*16go m a ja . Meta­

liki }5-pror,. 9 6 1/4.— Metaliki 4 ‘/^ -procent. 8 4 */4.— Metaliki 
4 -proc .  7 5 i/2. — 4 proc.  z 1850 r. 89.— 2 ‘/ , - p ro c .  5 1 . — 
1-proc.  1 9 1/.2.— Metaliki z ciagn. z 1839 r. za  250 .  300.— 
Augsburg !25 '/2.— Londyn 12 20 kr. — P aryż  148 7u. 
Akeye Bankowe 1236. A kcyc kolei żel. p ó łn .F e rd in .  1317'/a . 
Kurs krakowski z dnia 17go maja.  Banknoty: 8 5 ' ^ . — Pol­

sk ie  papiery — . — P rusk i  k u ran t  107. — Im perya ły
ros. 34 gr .  15. Ruble srebrne  n o w e  Dukaty  złp. 20. 3
L is ty  zas taw ne Król. Pols, bez kupon. I 0 l ' / 4. — L is ty  za ­
staw ne  galie\<jskie dają  91,  żąda ją  913/4 Cwane, s tare  
107 nowe 107Va.

Kurs lw ow ski z d n ia 1 4 g o  maja. Dukat holen. 5 z ł r .  5G kr. 
— Dukat ces. 6 z ł r .  1 kr. — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosyjski  
10 z ł r .  26 k r . — Rubel śr. rosy jsk i  2 z ł r . — k r .— T a la r  
pruski 1 z ł r .  53 kr . — Polski k u ran t  i picciozłot. 1 złr .  
30 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  88 z ł r .  47 kr. 

Kurs w iedeński Z dnia 15go maja.  — Metaliki 9 6 ‘/4. — 
Nowa pożyczka 8 4 3,8. — Akcyc Banku wiedens.  1245. — 
A kcye Kolei żelaz. ! 3 1 1/ 2• — 0(ł 29 , od s r e ­
bra 26.

Kurs w rocław ski z dnia 15go maja.  Banknoty aus tryac .  
8 0 % . — Polski kuran t  9 4 % .— L is ty  zas taw ne  Król. Pols, 
nowe 9 4 ,  dawrne 9 4 5/ , 2 — Akcye kolei Żelazn. K rakow sko-  
gó rno -sz ląs .  7 4 % .

o ś c i  r e k i n ó w  i m u s z l e Ner 5378. [904]
Zgodnie z przychyleniem się c. k. Komisyi Gubernialnej 

ofiarowało miasto Bochnia na korzyść  pogorzelców k rak o w ­
s k ic h — wsparcie w kwocie z ł r .  200 iii. k. z k a s y  miejskiej. 

’L  c. k. Komisyi kubcrnia lnej .
Kraków dnia 13 m aja 1851 r.

I n § e r a t y .

OBRA BAHYSZ z prz t ległośeiami 
w cyrkule  S ta n i ­
s ła w ow sk im  mie­
dzy Buczaczcm i 

Manasterzyskain i.  zaw iera jące  w sob ic  1118 morgów pól o r ­
nych w najlepszej glebie. 30 morgów ogrodów i 183 morsów 
sianoźęci;  w najlepszym gatunku, z dodatkiem potrzebnej ilo­
ści drzewa, są  razem lub częściami na 9 lub 12 lat do w y ­
d z ie r ż a w ie n i .  ż y c z ą c y  sobie takowej dz ierżaw y, r a c z y  sie 
u.lae we Lwowie  do p. Ł ndyńsk iego  mieszkającego we w łasne j  
kamienicy Ner 1 gdzie bliższą i n f o r m a c j i  o trzyma. 
_________  ‘ [ 9 H 6 - 1 - 6 ]

[775] Avis Medical,
S A M U E L  L A I E R T .
nrui l 'A lit* I u S/i<Mi>łii V I . I l . i i  9 .

( 6 - 1 5 )

Le Docteur 
i’ U n iv e m te
m e m b re  h o n o r a i r e  de la S o c ie te  Medicale d 
A u teu r  de la PRESERVATION PER80NNELLE, 
DE LA V ie ,  a I’h o n n e u r  d’m fo n n e

membre de 
d’Edimbourg 

Londres (STe. dTc.
et de LA SSCIENCE 

- r !e8 personnes q<ji desirent
le consulte r  su r  lea different* desordres resultant  d’E .rces  
oil d habitudes se cre te s  contractćes dans la ieunesse de la 
Syphilis, de la Gonorrhea . d’Kcnulements . de Retrt jcis.onienta 
et su r  les cas de Dębi lite  n c rc e u se ,  de F aiblesse locate et g e ­
n e r a le , p iecu rseu rs  de la s te r ili te .  de 1’im p u issa n ce , dc 
1’anćantissimeut ilu but sp e c ia l du  JUariuge. i|ue cliauue jo u r  
il reęoit  a  sa  residence.

3Z Bedford Square a Łeadres.
Les heures fixees sen t  de 11 heures du matin a  2 h tu re s  

de l’apres-midi .  Prix dc la consulta tion 25 f r a n c s ,  soit pe r -  
sonnelle soit par  correspondanee.— L e  se cre t est in v io lab le  
et les le t tres  rendues su r  rec lam ations.— Les medicaments 
necessa ires  sont  expedies avec securite, dans toutes les p a r ­
ties du monde.

L a  Pr e s e r v a t i o n  Pe r s o n n e l l e , e s t  i l lustree de quarantc
lures coloriees.  su r  1’anntomie . la physiolog'e i t  les m a la -  

prix sous envcloppe
igarc

d ies su sm e n tio n n e e s ,
5  f r .  5 0  e.

I .a  S c ie n c e  d e  i .a
f r a n c s ,  f ranco

V ie  .

w gma-
Grodz-

woje w Kairze
Aleksandryi  paryzkicnu meblami — na urząd robionemi, 

które  skon trak tow ane  by ły  na 4 ' / ,  milionów franków.

Kraków 16 maja. Handel zbożowj' w  tym tj’godniu by ł  
bez życia,  skutkiem zniżenia się ccn. Dziś pszenica jeszcze  
słabie j  s t a ł a  niż w poniedziałek i żądano za  nią po 6 '/3 do 
6 7/,  z ł r .  Lepiej odchodziło żyto i wedle cen żądanych  p ł» ” 
cono po 5 ' / s —5 '/4 z ł r .  Z a  jeczmień dawano po 4 — 4 '/3 z ł r . ,  
inne przedmioty ta rg u  zbożowego niezmienne. Nie masz j e ­
dnak widoków na następne targ i .

Miód i wosk również bez ruchu. Z a  podolski miód dają  
2 0 —21 z ł r . ,  za  węgierski  183/ , — 19*/, z ł r ;  wosk stoi  od 
98 V, do 99 '/,.

Koniczyna nic m ia ła  przez c a ły  tydzień pokupu, żądano 
p e w n i  n r a  i e i / a  l!'* Cen Prl es;:^1 'tygodniowych. 14 innych produktach *»_ 

iV s tp V m v  V T k r v / ’v S  n i e  n a  t e m  S i^  sk o ń , -w v  \ C ,1 dn“j  ' miany- Zniżenie agio od s reb ra  nie w p ły n ę ło  dotąd najesiesmy, ze  K ryzy  , Q rp i e  ź a d s i u  A a d - U p a d e k  oen tak  ta rg o w y ch  ja k  i w pryw atnym  obiegu i d ro -
— "  d z i e n n i k i  OlV4» _ . a b i l y k a c y i  b i . jm  handlu ;  t r z e b a ,  żeby stan  sie ten us ta l i ł ,  aby w zros t

o . . . - ,  I. *>. -  .. / .  5f l na handel.  Te k ilka
publiczności, ale j e d y -

postępowego w ^ttugaii,-.
Ale czy  11 J k°ncessyach poprzestaną se -  

ptembryści , at01' y ^’“‘ocznie przyłożyli się do 
powstania? ^  ° U V  ^  jakim przemawiają 
organa tego stronn.c , dzienniki P a tr io ta  i R e­
v o lu tio n , tutlzie* po Lizbonie i ro­
zesłane do zbuntowany Kk_orPusów wojska o -

Przyjechali ńo Krakowa od dnia 15 do dnia 16 m a ja :  
Pieniążek Marcelli zL o so s in y -g ó rn e j .  Biliński Ludwik z M ły ­
ny. Melschinger Józefa ,  L  sowiecki W a c ła w  z Wiednia. 0 -  
;»olski Jó z e f  z Koszyc.  F isch e r  E rn e s t  z W ro c ła w ia .  E der  
Jó z e f  p rezes sądu apelacyjnego ze L w ow a.  W yb ran o w sk i  
G acyan  z S tróży .  Bielański Henryk  z Kiełków a. Dunikowski 
W incen ty  z W o ja k o w y .  L eitner  Jó z e f  z Polski. Miketta W il ­
helmina z Prus .  d’AgouIt Folquer z P aryża .

Wyjechali: Pią tk o w sk a  Emilia do Polski. Bielecki, Kory- 
to w s k i , M a now ska ,  N ies io łow ska do T arnow a .  Michałowski 
porucznik ,  Z an iagna  J o a n n a ,  Christophi porucznik do W ie ­
dnia. Ingrisch  Anna do W ęgier .  Lewandowski G rzegorz  do 
W ro c ław iu .  Kossikows!*i W alen ty ,  Roztowczew z s ios trą  do 
W a rsz a w y .  Griindel Wilhelm do Prus.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.

uezwy, obawiamy a n aw et

mienione

B arcelon a n o w , ^tero, Oporto to Valencya
maja. Z a ra z a  b y d ła  u s t a ła  na M orawach, 

dozwolono już  wolnego przepędu b yd ła  i wolnych ta rg o -
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N a jja ś n ie j s z e g o  F r a n c isz k a  J ó z e fa  I.
Cesarza Austryi, Króla

dCc/ dfre. <&Tc.
CESARSKO-KRÓLUVVSUI TRYBUNAŁ 

m ia sta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu  
w y d a ł  w y ro k  n as tępu jący :

Działo się w Krakowie 
chu rządow ym  przy  ulicy 
kiej pod liczbą 106 położonym na 
a u d je n c y i  publicznej c e sa r s k o -k ró ­
lewskiego T rybuna łu  m iasta  K ra ­
k ow a  i J o g 0 Okręku dnia cz te r ­
nastego moja tysiąc  ośmset  pięć­
dziesiątego p ierwszego roku.

W ydzia ł II.
Obecni:

Brzeziński  sędzia p rezydujac j- 
Lorentski  I . . . *
Gubarzewski j 
W iderakiewicz  pisarz

(podpisano)  B rz e z iń s k i— W iderakiewicz .
W  sku tek  prośby M arka  Varoni kupca w vy,edniu zamie­

szka łego ,  przez 6wego pełnomocnika ał  wł0v u a zesinskiego 
• • U  m aja  1851 r. do Nru 3204 do c. k.

sec re t  pour vivre lnnglcmns 
avec por tra i t  et planches , prix 4 fr..  f ranco 4 fr. 50 c 

Tons les cxemplaires de |» Preservation  Personnelle non 
rcvetus de la signature de l’au teur  doivent e tre  consideies 
coniine contrcfaęons, et le public es t  prie de ne leur accorder 
aueune confiance.

En vente chez C. Juge l ,  S chm erber  et Hermann, a  F r a n c -  
fo r t  s u r  le Mein, et  chez I ssack o ff ,  l ibra ire,  a  St.  P e te r s -  
bourg.

©Sr* Doniesienie. oo-uj[704]

K u rs  p ie r w s z y  f \  A  h a n  IV o w e  j  M e t o d  u  nauczenia  
się w krótkim  czasie  J ę z y k a  n ie m ie c k ie < jo '\ t& .  w y szed ł  
już  z druku i sprzedaje  się po złp. 3  We w szystk ich  k s ię ­
garn iach  tak  k ra jow ych  jak  i zagran icznych .

Ocet. OSTATNI TYDZIEŃ woda studzienna

w di iu dzisie jszym 14 m aja  .. ,
T ry b u n a łu  wniesionej  o ogłoszenie  a Pa 11 andlu Karola 
Riemlera fab ry k a n ta  parasoli  v. K r a k o w i e  w sarnicnicy S z a ­
rej p„d liczba 16 przy  g łów nym  R ynku  egzystującego.

C. k . T r y b u n a ł  z w a z y w s z y .  żc Karo iem i fabrykan t,  
handel parasoli  w mieście Krakowie Pl̂ >'va '^yrokiem
prawomocnym c. k. T ry b u n a łu  z dnia & Paz biernika 1850 
r. skazany  z o s ta ł  na zapłacenie  handlowi po firmą Marek 
Varoni summy z ł r .  319 kr .  3 m. k. z procentem po ,’/'Ioo.

Z w a ż y w s z y ,  źc z ak tu  prze jrzenia  z nia Ggo kwietnia 
1850 r. przez komornika S t roż eck ieg 0 z a nego okazuje 
8'ę :  iż Karol R iemler należytości powyższej w raz  z procen­
tem i kosztami prawnemi nie płaci.

Z w a ż y w s z y , żc wedle a r ty k u łu  tg o  /  • ks. 1I I5 każdy
prowadzący handel, k tóry  p łacić p r z e s t o j e ,  je s t  w stanie u-  
padłości,— przeto

C. U. T r y b u n a ł  na zasadzie  a r t y 1 uastęp-a r ty k u łó w  1, 5, 13
nvch K. H. ks.  I I I ,  handel Karola  Riemlera f abrykan ta  pa­
rasoli  w' Krakowie, w g łów nym  R ynku, w zarej kamienicy 
Poć liczbą 16 istniejący za  u pad ły  z dniem 26 września 1850 
*’ o g ła s z a  — następn e w z y w a  Sąd Pokoju r£gu I miasta 
Kmkow a o przyłożenie  pieczęci na  m ają tku  upadłego handlu, 

c. k. S ta ros tw o  Grodzkie o dodanie ®*ra z y upadłemu,

codziennie 
w ponie­

p t i i idziałek po
raz o sta ­

tni
Kxpcrimenta słonecznego M ikroskopu,  gdy  s łońce  ś w n e i ,  

można widzieć w Amfiteatrze Nowodworskim w Liceum Ś tv  
Anny, od 12ej do 1, a popołudniu od 2 ej do 4ej godziny.

[8 8 7 —3]

( 8 9 8 ) Obwieszczenie.
Rcoda giniiina miasta Cieszyna
podajn Jo  w iadom ośc i , żc p rz j - te jże posada se k re ta rz a  

z roesną  p ła c ą  400 a ł r .  m. k. je s t  do obsadzenia.
Ubiegający się o tę posadę , m ają  swoje zaśw iadczen ia  

a w ykazem  ich moralności, znajomości Jęayków polskiego i 
niemieckiego i dotychczasowego s łużbow ania  zaopatrzone,  do 
31 maja b. r. u p rne łożeństw a  Rady gminnej z łożyć.

Z Rady  gminnej m iasta  C ieszyna dnia 10 maja 1851 r.

IV W ydaw nic tw ie  dzieł  katolickich w y s z e d ł  z druku :

II Oddziaf C z y t a ń  Ś w i ą t e c z n y c h
księdza  Karola Antoniewicza.

E gzem plarz  po złp. 1 gr . 15, (b io rąc  zaś  więećj Jak  100, 
po złp. 1) .

W y s z e d ł  rów nież:
P rzedruk  l i s t u  p a s t e r s k i e g o  arcyb iskupa  p a rysk iego ,  

-  v. . .  w io u .m c  i. — j. c : '  r »n.n,— | ( w  dzienniku Cssas og łoszonego),  Cena egzem plarza  kr. 3;
komisarzem z g ro n a  swego sędziego B r/e*  ego w y z naCj,aj ft d)a dUl.h0wnych, naw et  i b e zp ła tn ie .  [ 8 9 7 - 1 - 3 ]

S P O S T R Z E Ż E N I a  M E T E O R O L O G IC Z N E .

16 2
Ito

17' G

STAN BAROM, 
w mierze p a ­

ryskie j  spro­
w adzony do 

0* Reaumura .

STOP. CIF.Pł<A 

w edług  

R eaum ura .

FRJtŹNOŚĆ 
p a ry  wodnej 
w powietrzu  

czyli e.

k ie r u n e k

wiatru
i

oatężenie.

STAN

ATMOSFERY.

Z J A W IS K A

N A P O W IE T R Z N E

z; MIANA

ciągu

od

TEMPER.
W

dnia

do

27” 6”’. 379 
„ 6 346 
„ 6 146

-[- 12° 0 
-}- 8 2 
+  7 4

2 ”’ 93 
3  46 
3 16

Wschód, s ła b y  
wpłwsch.  „ 
wschód. „

pog. z chmur.

n
pochmurno

o g .  10 m. 20 wieczór by ­
ło  koło i 3  przyksiężyce 

na około  księżyca.
+  14* 1 +  3" 3

w  D U U K A P . N I  c z a s u .


